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Bracia.Rzemieślnicy ! 


Oddając do Waszych rąk pierwszy numer dwutygodnika „Rze- 
mieślnik Pomorski* pragniemy, aby to ezasopismo stało się na- 
prawdę Waszym, aby mówiło całemu społeczeństwu o Waszych 
sprawach, osiągnięciach i niedomaganiach, dokonanych dziełach 1 
trudnościach, a równocześnie, aby stanowiło więź, łączącą wszyst- 
kich ludzi pracy w rzemiośle na terenie Wielkiego Pomorza. 

„Zasięgiem swym pragnie „Rzemieślnik Pomorski“ objąć rze- 
miosło czterech województw pomorskich t. j}. województwo bydgo- 
skie, gdańskie, szczecińskie (zachodnio - pomorskie) i olsztyńskie 
(mazurskie). 


Zwracamy się więc do Was, rzemieślnicy pomorscy, o współ- 
pracę. Obdarzajeie nas swym zaufaniem i w korespondencjach 
swych wypowiadajcie szczerze swe spostrzeżenia, fachowe uwagi, 
kłopoty i zapytania. Starać się będziemy służyć Wam tym, co rze- 
mieślnikowi jest potrzebne: poradą zawodową, informacjami z 
dziedziny gospodarczej, wiadomościami o najnowszych rozporzą- 
dzeniach, sprawozdaniami ze zjazdów i impres rzemieślniczych, 
wreszcie nowinami ze świata i kraju. 


„Rzemieślnik Pomorski* ma być wyrazicielem naszych myśli, 
naszych prac społecznych i zawodowych, ma uwypuklić szczególnie 
doniosłe znaczenie rzemiosła w odbudowie naszej zniszczonej wojną 
Ojczyzny. 

Niech ta nasza własna gazeta łączy nasze szeregi, niech nas 
podnosi na duchu, niech wzbogaca nasze umiejętności zawodowe i 

` | kształci nasze umysły. 


Zwracamy się ze szczególnym apelem do Związków Cecho- 
wych, cechów i spółdzie” „ rzemieślniczych, aby nas informowały о 
swej działalności * --. nam pomocą w trudnych początkach na- 
szego wydan": 


= 


się narazie w skromnych ramach, od 
leży jego dalszy rozwój i szata 
` ipeśmy pewni — stworzymy 
wdę reprezentować rze- 


‘Inika Pomor- 
pożytecznej 


mitet redakcyjny. 
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Zadania rzemiosła polskiego 


Im większą pod względem poli- 
tycznym i gospodarczym ma być 
w Europie rola Polski, tym bar- 
dziej rość muszą kulturalne zada- 
nia naszego narodu, a nie mała 
część tych zadań do wykonania 
przypada rzemiosłu. 


Dla  promienowania polskiej 
pracy rzemieślniczej па szeroki 
świat, jest miarodajna tak tech- 
niczna, jak i kulturalna wydaj- 


ność pracy polskiego rzemieślni- 
ka. Każdy z osobna musi mieć 
pretensję do tego, aby wysoko ce- 
niono jego pracę.: Cel ten może 
osiągnąć jedynie przez wzmożenie 
swej woli i wzmożenie umiejętno- 
ści. Do osiągnięca wysokiej wy- 
dajności pracy prowadzi tak 
R э jak i teoria. Mistrz, 
kształcący terminatora w swym 
warsztacie wspólnie z zawodową 
szkołą dokształcającą, przygoto- 
wuje go do egzaminu na czeladni- 
ka, a przez dalszą praktykę cze- 
ladniczą i kształcenie teoretyczne 
dochodzi się do prawdziwego mi- 
strzostwa w zawodzie. 

Każdemu jest dziś droga otwar- 
ta do najwyższych godności i wy- 
bicia się ponad poziom bez wzęlę- 
du na to, czy zdobywa sWe 
wiadomości tylko w szkołach, czy 
też przez praktykę w warsztacie 
a teorię w szkołach zawodowych, 
gdyż uzdolniony terminator ma 
możność przejść ze szkoły zawo- 
dowej niższego typu do średniej, 
licealnej i politechniki czy uni- 
wersytetu a przy tym wykonywa 
dalej rzemiosło, stawiając swój 
warsztat na wysokim poziomie. 


Kto tak pojmuje zawód rzemieśl- 
niczy, nie bedzie się nigdy wsty- 
dził swego tytułu czeladnika i mi- 
strza, chociaż zdobędzie tytuł in- 
żyniera czy magistra. 


Mało zrobiono dotychczas dla 
dokształcania zwykłych czeladni- 
ków, którzy poza warsztatem nie 
mają możności pogłębienia swych 
wiadomości zawodowych. Kursy 
i szkoły mistrzowskie powinn 
tego rodzaju dokształcenie czelad- 
ników uzupełnić i zapoznawać 
kandydatów nie tylko z techniką 
i urządzeniami najnowocześniej- 
szych przedsiębiorstw przemysło- 
wych, ale również z wszelkimi 
zdobyczami wiedzy fachowej, któ- 
rych w skromnych warsztatach 
rzemieślniczych podczas swej 
praktyki nie mieli oni możności 
poznać. Dążyć do właściwego wy- 
szkolenia 1 postawienia na odpo- 
wiednim poziomie narybku rze- 
mieślniczego i tych młodych no- 
woczesnych mistrzów powinny 
nie tylko cechy, związki cechów, 
izby rzemieślnicze, instytuty rze- 
mieślnicze, kuratoria, szkoły za- 
wodowe, ałe przede wszystkim 
cały ogół rzemiosła i społeczeń- 
stwa, aby i oni spełnić mogli na- 
leżycie swój obowiązek i przyczy- 
nić się odpowiednio do odbudowy 
naszego państwa. Każdy bowiem 
z nas jest powołanym na swym 
odcinku współpracować nad tym 
udziałem odbudowy całym móz- 
giem i wszystkimi siłami. 


W Polsce ustawa przemysłowa 
ze specjalnym działem dla xrzemio- 
sła zawierającym postanowienia 
ogólne, postanowienia o dowodach 
uzdolnienia, potrzebnych do pro- 
wadzenia samoistnie rzemiosła, 
przepisy regulujące naukę rzemio- 
sła, przepisy o mistrzostwie, рог 
stanowienia o cechach, stosunku 
cechów do izby rzemieśłniczej i o 
związkach cechów, dają mu moż- 
ność pracy nad swym podniesie- 
niem 1 rozwojem tak organizacyj- 
nym jak i gospodarczym, a swą 
mrówczą pracą przyczynia się 
rzemieślnik do fundowania trwa- 
łyeh podwalin pod wielkość i siłę 
naszej Ojezyzny. Ważną rzeczą 
jest dowód uzdolnienia zawodo- 
Wego samoistnego prowadzenia 
rzemiosła, gdyż bez wykazania od- 
powiedniego uzdolnienia zawodo- 
wego usamodzielnić się nie można 
w rzemiośle. Przy egzaminie mi- 
strzowskim musi kandydat udo- 
моді swe uzdolnienie do samo- 
istnego prowadzenia przedsiębior- 
stwa jako i do kierowania ksztuł- 
ceniem uczniów. Przy egzaminie 
czeladniczym już stwierdza się, 


tylko łączne i zespolone przeciw- 
stawienie się całego społeczeństwa 
może przyczynić się do przezwy” 
ciężenia panującego kryzysu, jaki 
wprowadziły na ziemiach naszych 
ta długotrwała wojna i bestial- 
stwo okupanta. 


czy terminator nabył biegłości 
i wprawy w zwykłej pracy odnoś- 
nego rzemiosła oraz potrzebne 
wiadomości co do wartości naby- 
wania, przechowywania i stoso- 
wania materiałów  przerabianych 
w rzemiośle, oraz Ok sposobów 
Pn "ZE Mimo trudności, mimo prze- 


Słuszny jest wymóg przy usa- szkód życie gospodarcze, a w nim 


moistnieniu się wykazania się w odpowiedniej części rzemiosło 
uporządkowanym zawodowym w sposób doniosły, przyczyriło 


się do rozbudowy całego organi”- 
mu państwowego. Dzisiaj stoimy 4 
przed zagadnieniem konkretnego 
ujęcia wytycznych polityki gospo- 
darczej Polski na przyszłość, pra- 
gnac przeto wskazać kapitalne za- 
gadnienia, których właściwe i ce- 
lowe ujęcie powinno być naszym 
drogowskazem. 


wyszkoleniem i dostateczną prak- 
tyką zawodową, popartą teore- 
tycznymi wiadomościami, gdyż 
przyczynia się to do wzmożenia 
wydajności pracy i podniesienia 
poziomu w rzemiośle. W oparciu 
o takie przygotowania może rze- 
miosło sprostać ciążącym na nim 
zadaniom. Organizacja rzemiosła 
okazuje się również instrumentem 
użytecznym i potrzebnym w pań- 
stwowej administracji, a місе 


Polska posiada prócz bogactw 
naturalnych ogromny skarb w 
rzemiosło nasze jest przygotowa- nuiespożytej energii, chęci do pra- 
ne dostatecznie wspólnie z resztą су 1 zdolnościach inweneyjnych 
odłamów życia gospodarczego do obywateli i indywidualnych przed- 
pracy nad usunięciem zniszczenia  siębiorstw. Siła ta winna być wy- 
i odbudową kraju. zyskaną w drodze swobodnego 
rozwoju inicjatywy prywatnej w 
granicach odpowiadających real- 
nym interesom Państwa i społe- 
czeństwa. Stojąc wytrwale w sze- 
regach pracowników gospodar- 
czych, rzemiosło polskie razem z 
całym społeczeństwem dążyło, dą- 
ży i dążyć będzie do utrwalenia 
potęgi mocarstwowej i gospodar- 
czej Polski demokratycznej. 


Różne nowelizacje prawa prze- 
mysłowego przywróciły cechom 
uprawnienie gospodarcze zmierza- 
jące do tego, by organizacje ce- 
chowe stały się podstawową orga- 
nizacją społeczno - zawodową rze- 
miosła. Nadto wprowadzono po- 
dział rzemiosła na koneesjonowa- 
ne, tj. takie, do których wykony- 
wania niezbędne jest uzyskanie 
koncesji oraz kwalifikowane, tj. te, 
które wykonywać można po wy- 
kazaniu się odpowiednim  uzdol- 
nieniem zawodowym. Rzemiosło 
polskie dokumentuje swą żmudną 
codzienną pracą, że chlubne karty 
z najświetniejszych lat swego roz- 
kwitu, o jakich wzmiankują histo- 
rycy, nie są tylko wspomnieniem 
o minionej sławie. 


Reasumując powyższe stwier- 
dzić wypada, że rzemieślnika we 
fartuchu należy tak samo cenić, 
jak żołnierza w mundurzę, gdyż 
jeden i drugi walczył i walczy w 
obronie swej ojczyzny, niepodle- 
głej Polski. 3 


Zdolny 


Nie chce ono pozostać i nie po- i uczciwy rzemieślnik — 


zostanie też biernym świadkiem 
wyścigu pracy, jaki się powoli da- 
je zaobserwować we wszystkich 
państwach współczesnych. Nie za- 
braknie też rzemiosła polskiego 
па szańcach w walce о gospodar- 
czą niezależność kraju, tak, jak 
o nie brakło w walkach o niepod- 
egłość Polski. Rzemiosło związa- 
ne najściślej z życiem gos 
czym Państwa, jako ni 
ogniwo pomiędzy kapit 
stwa a światem pr 
габ swą gospo 
poszanowania 
nej. Narówni z 
wytwórczości prze 
nie ciężkie zniszcz 
cze i zdaje sobie sp 


pożytecznym 


obywatelem Państwa. 


Ма szańcu... 


Sześć lat minęło, gdy brutalna stopa 
najeźdźcy hitlerowskiego stanęła na zie- 
mi polskiej, by zdławić naszą wolność 
i niezależność gospodarczą. Kneblowano 
nani usta, by milczeć, a wszelkie przeja- 
wy myśli niezależnej unicestwiano w za- 
rodku. Mimo to trwaliśmy i walczyliśmy. 
Zeszliśmy do podziemi, by w nierównei 
walce nie dać się zmódz, a zadawać ciosy 
zbirom hitlerowskim. W walce tei rze- 
mieślnik polski nie dat się wyprzedzić. 
Przy kaszcie zecerskiej, czy przy kowadle. 
kując broń, walczył o Polskę — tu w kra- 
iu, a na obczyźnie przywdział mundur 20!- 
nierza polskiego. Wszyscy oni bezimienni 
bohaterowie — pracowali dla Niei. 

Nie straszną im była szubienica, czy ku- 
la wraża, ni świadomość pozostawienia 
swych prochów zdala od swei Oiczyzny 
i rodzin na dalekiej obczyźnie... 

Oświęcim, Maidanek, Dachau, Mauthau- 
sen i wiele, wiele innych miejsc kaźni na- 
szych najlepszych synów zapełniało ce- 
le, by więcej stamtąd nie wrócić do nas... 


I wreszcie ci, których rozstrzeliwał nik- 
czennmy wróg pod murami domów War- 
szawy, Bydgoszczy i innych miast pol- 
skich ginęli za Oiczyznę, by posiew ich 
ofiarnie przełanej krwi, dał wolność na- 
szym braciom. 

Dzięki ich bohaterstwu i żołnierza pol- 
skiego, co na obcych walczył ziemiach: 
w słonecznej Italii, w śniegackh północnej 
Norwegii, w piaskach pustynnei Sahary 
i temu żołnierzowi, co w cichym bohater- 
stwie zatknał zwycięski sztandar narodo- 
wy nad gniazdem hitleryzinu — Berlinem 
— zmartwychwstaliśmy... 

Wszystkim im za to cześć i chwała po 
wsze czasy! 

łch ofiarnie przelana krew nie może iść 
w zapomnienie, przeciwnie, nakłada na 
nas pozostałych przy życiu obowiązki. Po- 
norze — perła naszej Ojczyzny, pier- 
sze stanąć musi na szańcu wytężonej pra- 
cy w kształtujacej się naszej rzeczywi- 
stości przy odbudowie „Tej, co nie zgi- 
nela“. 

Zniszczone osiedla i miasta polskie ocze- 
kują rąk rzemieślnika polskiego. Tego rze- 
mieślnika, co wychowany w chłopskiej za- 
grodzie, lub na poddaszu ubogiej robotni- 
czej rodziny, nie lęka się przeciwieństw, 
bowiem zahartowany w walce codziennej 
przy warsztacie swego codziennego Ъу- 
towania, musi radzić sobie z przeciwnoś- 
ciami losu. 


Szeregi nasze przerzedziły się. 


Brak fachowców daje się odczuwać w 
każdej dziedzinie wytwórczej. 

Mamy wielkie zaległości do odrobienia. 
Że tak jest, to fakt ten stwierdzają пај- 
wyższe czynniki państwowe i w tym 
kierunku pragną nastawić całe sr ń 
two polskie, by zasilić k- "= 
rodzinnego nowym 
przez szkolenie - 


ności dziś widzimy i odczuwamy, a mścić 
się to będzie hardzo dotkliwie na naszym 
życiu gospodarczyim państwa jeszcze dość 
długo, jeżeli nie przedsięweźmiemy 
wszystkiego, co leży w naszej mocy. 


My, rzemieślnicy połscy w tej pracy 
pragniemy być ramieniem w poczynaniach 
rządu, zmierzających do renesansu rze- 
Iniosła — tego stanu trzeciego, 


Polska Piasta kwitła, bo rzemiosło sta- 
nowiło rdzeń pacierzowy jej gospodarczej 
niezależności. Z małych warsztatów po- 
wstawał drobny i średni przemysł, a i wiel- 
ki nie mógł się obyć bez rąk rzemieślnika 
polskiego. To są fakty historyczne, nie- 
zbite i oczywiste. Próżnię stanową, iaka 
zaistniala dotąd, pragniemy wypełnić pra- 
cą wytężoną przy odbudowie struktury 
gospodarczej państwa. Przed nami bowiem 
leżą wielkie zadania odbudowy zrujnowa- 
nej gospodarki narodowei, co decydować 
będzie o naszym bycie lub niebycie, 


Rzemiosłu pragniemy wskazywać drogę 
i nieść strawę duchową rzeczy wzniosłych, 
godnych naszych  protoplastów Piasto- 
wych. Odrzucając prywatę, realizować bę- 
dziemy podstawy naszego odrodzenia, by 
rzemieślnik polski, z urodzenia i pochodze- 
nia demokrata, mógł w odrodzonej suwe- 
теппе} demokratycznej Polsce znaleźć wa- 
runki, atmosferę sprzyjającą w całej pełni 
do swei pracy w warsztacie, jak również, 
by czuł się pełnowartościowym obywate- 
lem i współczynnikiem przy kształtowaniu 


się naszego dorobku narodowego i kultu- 
ralnego. W imię tych wzniosłych celów na- 
kreślonych nam w dobie obecnei przez hi- 
storię, rozpoczynamy naszą pracę, dając 
do rąk czytelnika ten pierwszy numer na- 
szego pisma. 


Nie łudzimy się, iż praca nasza będzie 
lekką. Zdajemy sobie sprawę z trudności 
przeżywanych chwil, gdyż zarówno war- 
sztaty nasze, јак i życie nasze, organizo- 
wać musimy od podstaw. To nam dodaie 
bodźca do wysiłków i do pracy tei za- 
praszamy wszystkich ludzi dobrej woli, 
komu sprawy te bliskie są sercu. O uczci- 
wą krytykę prosimy. 

Bydgoszcz — serce Pomorza — promie- 
niować tausi swymi wysikami w kierunku 
zagospo larowania odzyskanych ziem za- 
сһоапіс!, - pasa przymorskiego.. W pracy 
tei nie chcemy być osamotnieni, prosimy 
o pomoc, ()dmawiając sobie częstokroć za- 
służonesy wypoczynku po ciężkiej swej 
pracy zawodowej, bez reszty swe siły, 
poświęcimy na tym odcinku, by pismo na- 
sze stanęło na wysokości swego zadania. 

A więc wszyscy, którym drogą jest 
sprawa przyszłości i rozkwitu gospodar- 
czego naszej Ojczyzny na sercu — z nami 
do pracy, na szaniec... 


Pażdziernik 1945 r. 


Wacław Burcicki 


Mistrz rękawiczniczy 
Redaktor naczelny 


Demokratyczna droga polityki 


gospo 


Utorowanie właściwej drogi dla 
polskiej polityki gospodarczej na- 
leży do zadań nie tylko Rządu 
i ciał ustawodawczych, ale całego 
społeczeństwa i poszczególnych 
zdrowo i patriotycznie myślących 
obywateli. 


Demokratyczne państwa prag- 
ną zapewnić szerokim masom lud- 
ności możność korzystania z ta- 
kiej ilości dóbr wszelkiego rodza- 
ju, która by mogła zadość uczynić 
stopniowo rosnącym wymogom 

т 
powszechnego dobrobytu. W tym 
rozumieniu zasadniczym zada- 
niem polityki państwowej jest 
dążenie do stałego wzrostu docho- 
du społecznego, przy zachowaniu 
równowagi pomiędzy wytwórezo- 
ścią a spożyciem, równowagi, któ- 
ra jest do osiągnięcia w warun- 
kach właściwego kształtowania 
ie cen komercyjnych na wolnym 
jeśli wprowadza się wolny 
wszystko, albo cen 
razie wprowadzenia 
e oczywiście 
„owary i wy- 
yngentowanie 
„ewnych rzeczy 
iu reszty bez re- 
wobodnemu ksztal- 
m w wolnym han- 


darczej. 


dlu nadwyręża tę równowagę i u- 
łatwia spekulację na koszt uczei- 
wych dostawców kontyngentów, 


stosujących się do obowiązują- 
cych przepisów. 
Zachowanie więc i rozbudowa 


podstaw dochodu społecznego огах 
zachowanie równowagi pomiędzy 
produkcją i konsumcją — razem 
wziąwszy — zapewniają dobrobyt 
szerokim masom i tworzą punkty 
oparcia programu gospodarczego. 

Siła gospodarcza i wiełkość na- 
rodu powstają jedynie ze świado- 
mej a zgodnej spoistości wszyst- 
kich obywateli kraju. Jedność zaś 
zbiorowej woli zależy w pierw- 
szym rzędzie od karnej zwartości 
demokratów, od ich wzajemnego 
zaułania 1 zgodnej współpracy 
nad rozwojem sił twórczych, usu- 
waniem trudności w unormowa- 
niu stosunków gospodarczych jak 
i utrwaleniem pokoju i ładu w na- 
rodzie, opartych na prawie і spra- 
wiedliwości. Służenie dobru całe- 
go narodu musi być dążeniem nas 
wszystkich dla stworzenia lepszej 
przyszłości, wolności i pokoju na- 
szego narodu i państwa, dla speł- 
nienia misji dziejowej wobec po- 
tęgi i chwały naszej ojczyzny, 
która w jarzmie najeźdźcy zosta- 


ła wymiszczoną i sponiewieraną ale 
hieugiętą i w tej nieugiętości nie 
"отпа. 


Z obrazem jej pól, siół i mias 
zniszezonych łączyć musimy pory- 
wy duszy i oddać zapał i siły dla 
przywrócenia jej dóbr utraco- 
nych, zapewnienia bezpieczeństwa 
na przyszłość i odbudowy gospo- 
darczej. Wydajność pracy na ka- 
zdym odcinku musi być wzmożo- 
ną, gdyż od wydajności pracy za- 
leży wzrost dobrobytu mas pra- 
eujących i tempo odbudowy go- 
spodarczej kraju a spekulacja 
i wyzyskiwanie ciężkiego położe- 
nia ludności przez nierobów i lu- 
dzi szukających łatwego zarobku 
muszą być przy pomocy czynni- 
ków społecznych bezwzględnie tę- 
pione i ukrócone, ару przyspie- 
szyć normalizację życia: politycz- 
nego i gospodarczego. Realizacja 
powyższych postulatów, to droga 
do utrwalenia i pogłębienia na- 
szych zdobyczy demokratycznych, 
tworzących podstawę silnej, de- 
mokratycznej Polski i przyczy- 
nianie się do dalszego pogłębienia 
istniejącego już zrozumienia 
wspólnoty zazębiających się inte- 
resów wszystkich warstw społecz- 
nych w pracy nad wzmocnieniem 
mocarstwowych podwalin Polski. 


Bydgoszez, dnia 17.10. 1945 т. 


Kazimierz Barciszewski 


dypl. absolw. rer. merc. 
Dyrektor Izby Rzemieślniczej 
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Kursy zawodowe rzemiosła. 


Z inicjatywy Dyrekcji Szkoły Dokształ- 
cającej Zawodowej Nr 1 w Bydgoszczy 
і w porozumieniu z bydgoską Izbą Rze- 
imieślniczą odbyły się w czasie od 7 maja 
do 28 lipca br. kursy dla kandydatów na 
czeladników i mistrzów. 


W kursach, które obejmowały 15 grup, 
wzięło udział 533 kandydatów. Poza tym 
odbył sie kilkunastogodzinny kurs dla 
członków Komisyj Egzaminacyinych, cze- 
ladniczych i mistrzowskich. 


Kursy obejmowały następujące przed- 
mioty:, korespondencję, księgowość, ķal- 
kulacię zawodową, geografie gospodarczą 
z nauką o państwie oraz ustawodawstwo 
przemysłowe i socjalne. Łączna ilość go- 
dzin na kursie czeladniczym obejmowała 
50 godzin wykładów, na mistrzowskim 60 
godzin. Od 15 września br. rozpoczęły się 
nowe kursy, obejmujące 120 kandydatów. 
llość godzin na kursie czeladniczym wy- 
nosi obecnie 64 godzin, na mistrzowskim 
72 godzin nauczania. 


Zaprojektowane są w najbliższym cza- 
sie następuiące kursy: kroju dla krawców 
oraz cholewkarski. 


Zapisy kandydatów na kursy przyjinuje 


Izba Rzemieślnicza w Bydgoszczy, ulica 
Jagiellońska 32. (d 
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Rgs historyczny 
rzesniioSsła polskiego 


Rzemiosło powstało najwcześniej z po- 
między wszystkich gałęzi zawodów, jakie 
dzisiaj są znane w nowoczesnym Świecie. 
Nim bowien: człowiek zaczął uprawiać 
ziemię, inusiał być już rzemieślnikiem, 
aby sobie inóc zrobić odzienie, obuwie, 
postawić schronienie, zrobić broń itd. 


Rozwój rzemiosła w właściwym zna- 
czeniu obserwować możemy u Fenician, 
Greków i Rzymian. U tych ostatnich rze- 
inieślnicy byli już zorganizowani w silne 
cechy, odgrywające poważną rolę w ży- 
ciu gospodarczym. 


Rzemiosło polskie od początku swojego 
istnienia musiało się borykać z poważnymi 
trudnościami. Złożył się na to silnie roz- 
winięty przywóz wyrobów zza granicy, 
który w miarę rozwoju życia gospodar- 
czego i podniesienia się stopy życiowej 
społeczeństwa zwiększał się stale. Rodzi- 
ine rzemiosło stało ieszcze na zbyt niskim 
poziomie, aby mogło konkurować z po- 
ważnym rzemiosłem zachodu i udoskona- 
lonymi metodami pracy. 


W XII wieku rzemiosło polskie zaspa- 
kajało potrzeby przeważnie mieszczan i 
chłopów, gdyż ziemiaństwo kupowało to- 
wary przywożone przez kupców zza gra- 
nicy. Wkrótce jednak rzemiosło miejskie 
zaczyna zdobywać coraz więcej klientów 
od biedniejszych do najbogatszych i zwięk- 
szać coraz bardziej swoią produkcję. Roz- 
budowa miast w XIV wieku, w epoce Ka- 
zimierza Wielkiego przyczynia się do te- 
go, że rzemiosło zdobywa sobie mocne 
podstawy bytu z powodu wzrostu zamoż- 
ności ludności miejskiej. W tym czasie 
przybywa do Polski szereg zdolnych rze- 
mieślników zza granicy, zwłaszcza z 
Flandrii, którzy wprowadzają nowsze me- 
tody pracy. Na skutek podniesienia jakoś- 
ci wyrobów rzemiosło polskie zaczyna 
zdobywać klientelę zagraniczną tak, że w 
XV wieku notujemy np. wywóz znacznej 
ilości obuwia z Krakowa do Anglii. Wzmo- 
żony przy tym handel staje sie podstawą 
wzbogacenia się miast, przez co i rze- 
miosło dochodzi do zamożności i odgrywa 
coraz to poważniejszą rolę w życiu go- 
spodarczym Polski. 


Do rozwoju rzemiosła w XVI wieku 
przyczynili się zwłaszcza królowie: Zyg- 
munt Stary, Zygmunt August i Stefan Ba- 
tory, którzy wbrew opinii szlachty (uwa- 
Żała ona za hańbę zaimowanie się kupiec- 
twem i rzemiosłem) popierali rzemiosło, 
a nawet wydali zarządzenia w celu do- 
starczenia mu tańszego surowca. Jest to 
okres największego rozwoju rzemiosła w 
Polsce. Zauważyć wtedy można znaczne 
zwiększenie się produkcji rzemieślniczej i 
wywozu wyrobów za granicę. Powstają w 
tym czasie grupy rzemieślników, które ze 
względu na swoją działalność gospodarczą 
posiadały większe lub mniejsze znaczenie: 
Niektóre zawody, jak np. złotnicy, t 
li arystokrację rzemieślniczą. Wyr 
stały często na wysokim pozi 
stycznym, a ponadto Бу ^" 
саті w sprawach i 
dzaju dzisiejszy 


Na skutek po 
wśród nich i stanu 
cie i wskutek zezw 
wóz towarów obcych 
się ceny wyrobów, zab 
krajową. Wskutek tego 
wieku wyłludnienie s 


Przyłączają się do tego jeszcze wojny, a 
produkcja rzemieślnicza zmniejsza się 
gwałtownie. Miasta coraz bardziej podu- 
padają tak dalece, że nie są w stanie od- 
budować się i podjąć normalnych prac. 
Za mieszczaństwem ubożeje włościaństwo, 
obciążone pańszczyzią і czynszami. 


Dopiero w drugiej polowie XVIII wieku 
zaczyna się pomyślny rozwói rzemiosła 
polskiego, pomimo, że zaczynają się już 
tworzyć manufaktury, które pokrywają 
część zapotrzebowania  spoleczeństwa. 
Chociaż produkcia rzemieślnicza nie do- 
równuje wiekowi XVI, to iednak zdołano 
zerwać z nastrojem XVII wieku. Niestetv, 
nie trwało to długo, gdyż wypadki poli- 
tyczne w roku 1772 i 1795, rozbiory Pol- 
ski, zatamowały całkowicie dałszy rozwój 
rzeiniosła. Pozostały jedynie nadzieie od- 
rodzenia się rzemiosła w Niepodległej 
Polsce oraz tradycje, które kierowały 
działaniami rzemieślnika polskiego w cza- 
sie walk o niepodległość. 


Јак widzimy, losy miast w poważnej 
mierze uzależnione są od stanu posiadania 
rzemiosła, co wpływa również na stan go- 
spodarczy całego kraju. 


Lecz oprócz stron gospodarczych, rze- 
110510 odegrało też poważną rolę w życiu 
społecznym kraju. Zaznaczyć należy, że w 
średniowieczu cechy rzemieślnicze były 
jedynymi stałymi organizacjami wojsko- 
wymi miasta. Każdy cech miał powierzoną 
bramę lub wieżę do obrony. Mistrzowie 
i czeladnicy podzieleni byli na roty i dzie- 
Siątki, które pod dowództwem swych rot- 
mistrzów ćwiczyły się w robieniu bronią 
i strzełaniu. I chociaż obowiązek służby 
wojskowej rzemieślników ograniczał się do 
obrony tego miasta, którego byli obywate- 
lami, to jednak w ciężkich dla Państwa 
czasach oddziały rzemieślnicze śpieszyły 
na ratunek zagrożonym granicom. Na ćwi- 
czenia wojskowe, na wały miejskie (w ra- 
zie potrzeby — dla obrony) dla pełnienia 
straży, każdy rzemieślnik udawał się z ra- 
dością i ochotą jako obywateł swego mia- 
sta i żołnierz Ojczyzny. Chociaż rzemiosło 
podupadło na skutek zgubnei polityki 
szlachty, to jednak po reformie stosunków 
społecznych w 1791 stan Średni dźwiga 
się szybko. W czasie walk o niepodległość 
spotykamy liczne ofiary pieniężne rzemio- 
sła, organizowanie całych pułków rze- 
imieślniczych w czasie ciężkich chwil. Rze- 
miosło dało przez to dowód zrozumienia 
dla ważnych zagadnień państwowych. 


Те tradycje ma wskrzesić i odbudować 
w Wolnej Polsce dzisiejsze rzemiosło. 
Swietność miast polskich, podniesienie ia- 
kości i ilości produkcji, a przy tym pie- 
lęgu tradycyj żołnierskich z daw- 

łęboki patriotyzm, któ 


‚ U podstaw 


Przeżyliśimy wojnę. Rozpoczynamy ży- 
cie nowe. U progu nowego okresu stają 
przed nami tysiące pytań, tysiące kwestyj, 
tysiące zagadnień. Dopraszają się rozwią- 
zania. Wymagają od nas odpowiedzi, — 
odpowiedzi i odpowiedzialności. Musimy 
zdobywać się na odpowiedź i przyjmować 
odpawiedzialność. W przeciwnym razie 
znajdziemy się poza nawiasem życia. Nowe 
Życie powojenne musimy tworzyć w taki 
sposób, by nie stało się dła nas wrogiem, 
lecz — przyjacielem. Ażeby to osiągnąć, 
trzeba mocno nad wszystkim się zastana- 
wiać, trzeba się uczyć. 


Wszystkiego trzeba się uczyć! 


U nas szczególnie, w kraju powierz- 
chownego pływania w każdej dziedzinie, 


gdzie trzeba silnych i trwałych przeko- 
nań, powinno wyrabiać się przekonanie 
numer pierwszy: wszystkiego trzeba się 
uczyć. Uczyć się, uczyć się wszystkiego, 
mieć odwagę przyznać się, że wielu, wie- 
lu rzeczy się nie umie — to pewne posta- 
wienie pierwszego rozumnego kroku oby- 
watelskiego na drodze ku nowej Polsce. 


Setki argumentów można by przytaczać 
na poparcie twierdzenia o potrzebie ucze- 
nia się wszystkiego i stworzenia z tego 
wychowawczego apelu polskiego. Najsil- 
niejszym jednak argumentem jest sama 
historia. Z każdej niemal stronicy, z każde- 
go wypadku, każdego niewyzyskanego po- 
wodzenia i niepowodzenia woła ona da 
nas głosem rozpaczy i nadziei: Polacy. 
bądźcie mądrzy bez szkody! Uczcie się li- 
czyć na własne siły! Nie przeceniajcie ich! 
Uczcie się je doceniać! 


Wiedza sama z siebie nie daje wpraw- 
dzie żadnych sił, nie stwarza nowych 
energii ani fizycznych ani moralnych. ale 
uczy nas prawidłowego ich stosowania: 
uczy skupiać siły tak, by wysiłki nie szły 
na marne, lecz osiągnęły możliwie nai- 
większe rezultaty. 


Ta koncentracja naszych wysiłków 
jeśli zawsze, to przede wszystkim dziś 
jest palącą potrzebą. Powiedzenie: „Polak 
тайгу po szkodzie“ powinno zmienić się 
na pełne szlachetnei ambicii poczucie: 
„Polak madry bez szkody“. Niewyczerpal- 
ne тока być siły narodu. Ogólne narodowe 
bogactwo moralne uzależnione iest iednak 
od stopnia wyrobienia poszczególnych jed- 
nostek. O człowieku-iednostce można po- 
wiedzieć, że lest wyrobiony moralnie, gdy 
posiada zrozumienie potrzeb społecznych, 
dużo dobrei woli, dużo chęci i dużo trwa- 
łego zapału do czynu i do poświęcenia. 
Droga do osiągnięcia takiego stanu będzie 
świadoma chęć uczenia się. Musimy mieć 


usposobienie dobrego poczucia. Taka 
uczniowska, że tak powiedzieć można, 
postawa obywateli przyniesie nam wię- 


cei korzyści społeczneł, a nawet osobiste- 
go zadowolenia, aniżeli postawa zbytniej, 
nieraz nierozumnuej pewności siebie. 


Jeśli całe życ: gli żyć 
znaczy: ис”^ 110347 
Polaka r w najideal- 
niejszy aszym jei 
pra” 46 sze 

"iśle 


polskie serce. Niech tą ławą będzie nasz 
ojczysty trud: od uczenia się zaczynać i 
nigdy nie przestać. 


Zawód! Praca zawodowa! Życie zawo- 
dowe! 

Skarżyliśmy się przed wojną па nie- 
zdrowy u nas rozwój niefachowości i 
niekompetencji. Głośno mówiło się i pi- 
sało o szablonowości kształcenia, o braku 
inicjatywy itp. Próżne skargi... Sama skar- 
ga jest czynnikiem destrukcyjnym i za- 
miast niei trzeba wyrabiać w sobie chęć 
uczenia się wszystkiego. 


Czy zasada ta nie sprzeciwia się kształ- 
ceniu zawodowemu? Czy nie prowadzi do 
rozpraszania umysłu po różnych dziedzi- 
nach tak rozległej dziś wiedzy? Czy nie 
stwarza w głowie chaosu zamiast nadać 
człowiekowi jeden kierunek? Długo moż- 
na by na ten temat dyskutować, gdybyś- 
my problem wyboru zawodu i kształcenia 
zawodowezo uważali tyłka za sprawe 
czysto szkolną, sprawę wykucia się — i 
koniec. 


Na szczeście, wvbór zawodu to nie tylka 
kwestia ukończenia szkoły, terminu. uni- 
wersytetu. zdania egzaminu, zdobycia dv- 
plomu — to sprawa nastawienia życiowe- 
ео, to umiłowanie pracy i trudu. to powo- 
łanie i posłannictwo, iakie spełnić mamy 
względem Boga, siebie i bliżnich, i w któ- 
re wobec tego wkładać musimy — całą 
dusze. Nie ma dziś zawodu. który by 
11661 bezkarnie uniknać powyższych oho- 
wiaązków. Nie ma też prawdziwego fa- 
chowca, który by mógł zawyrokować: nie 
notrzebuję o tym wszystkim wiedzieć. 
1 właśnie dopiero chęć uczenia sie wska- 
że. iak mało a tvm wszystkim wiemy. а 
iak wiele wiedzieć powinniśmy. 


Zawód — to przede wszystkim praca. 
О pracy mamy wiele fałszywych pojęć. 
Źle się pod tym wzelędem kształciliśmy 
i wychowaliśmy. Usuwamy przeto błogo- 
sławieństwo pracy: zadowolenie, a czę- 
sto stwarzamy jej przekleństwo: bezo- 
wocność. Ogniem słomianego zapału spa- 


JADWIGA DASZKIEWICZ 


Sztuka 


Sztuka!.. Со to jest sztuka? Myśliciele, 
artyści, uczeni, esteci wszystkich krajów i 
czasów starają się określić ją słowami; 
powstają różne definicje, powstaje długa 
bez końca litania nazw i przedmiotów, ale 
słowa sa za skąpe і nie starczą na wyra- 
żenie całego sensu. Wszyscy godzą się, że 
przedmiotem і celem sztuki iest głównie 
piękno. Piękno, przenikające całe życie: 
piękno ciała, figury, szat, gestu, sprzętu, 
domu, świątyń, pieśni, uczuć, wrażeń. 


Co to jest piękno? I znowu składa się na 
nie wiele, — i wiele powstale teorii i zdań. 
Wszyscy piękno podziwiają, pragna go, z 
powodu niego cieszą się i smucą, Śmiełą się 
i płaczą. Czy ktoś zna jego istote, czy nie. 
— па swój sposób dąży doń, dziecko czy 
dorosły. młody czy stary, uczony, rze- 
młieślnik, urzędnik czy robotnik. I cznie 
szczeście, które równie iak piękno, I dobro. 
i miłość kryje w sobie jakiś tajemniczy, 

wytłunaczony pierwiastek boski, „7а 

ością biegnie miłość, z miłości wy- 
vcie, życie zmierza do płęknuści, a 
ścią biegnie miłość”. 


lamy całą wartość i dostoieństwo pracy: 
wytrwałość. Należy wiec uczyć się pra- 
cować — pracując. Należy umieć praco- 
wać, czyli pracować wytrwale. Praca bez 
wytrwałości jest dziecinną zabawką lub 
w  bailepszym wypadku przedszkolem, 
wstępem, progiem pracy prawdziwe!. 
Wielu z nas stoi dopiero na progu pracy. 


Czy dążymy do mistrzostwa pracy, tl. 
współpracy? Wielkim naszytn zadaniem 
jest uczyć się współpracy. By pojąć sens 
współpracy, trzeba zrozumieć, Że współ- 
nraca wymaga współcierpienia. Kto nie 
chce i nie umie rezygnować często ze 
swych osobistych zachcianek, kto nie sta- 
ra się wyrabiać w sohie zrozumienia ii- 
nych i chęci poświęcenia się dla innych — 
ten nie może nawet śnić o współpracy. Ta- 
kielmu też daleko od miana prawdziwego 
demokraty. Demokracia howiem, to prze- 
de wszystkim praca zbiorowa i zorgani- 


zowana, praca uspołeczniona — praca 
wszystkich. 
Praca wyczerpuie i męczy. Nieiedno- 


krotnie jednak więcej niż sama pracą me- 
czvmy się naszymi rozrywkaimi i zabawa- 
mi. naszym odpoczynkiem. Nie wielu z 
nas nmie rozumnie i kulturalnie odpoczy- 
wać. Dla wielu chwile spoczynku sa spo- 
sobnością wyczerpuiąceno wyżycia Się. 
Sprawa nowei. szlachetnei rozrywki po- 
winna byé również zagadnieniem. nad 
którym warto głęboko sie zastanawiać. 
Zarządy organizacii, przewodnicy w pra- 
су społecznej, wychowawczej i oicowie 
ludu maią tu piękne pole do popisu. 


Wiedza. praca i rozrywka sharmonizo- 
wale w jedno tworzą obfitą treść żyvcio- 
wa. W treści tei jest miejsce i na kulture. 
i па sztukę, i na radość, i na religię. W 
treści tei wszystko tchnie kulturą, wszyst- 
ko — sztuka, wszystko — ontymizmem, 
wszystko — religiinością. W niei też 
utwierdzi się idea naczelna: 


Polonia semper fidelis — Polska zawsze 
wierna! 


w zyciu 

Sztuka zrośnieta iest z życiem ludzkim 
nierozerwalnie. Z życia powstałe, z lego 
bółu i radości, — i życie nowe poczyna. 
Tworzy pomost między przeszłością i 
przyszłością. „Sine arte non est vita" 


bez sztuki nie ma życia. Jest najwiernieiszą 
towarzyszką życia człowieka. 


Już matka niemowlę do snu śpiewem ko- 
łysanki ucisza, — i młoda parę do ołtarza 
muzyka prowadzi — i wszystkim ważniei- 
szym, smutnym czy wesołym chwilom ży- 
cia towarzyszy. Kobiety wiejskie w zimo- 
we wieczory przędząc Śpiewaią, opowia- 
Чаа baśnie i legendy, w губп piosenki tka- 
ia swe płótna w przeróżne sploty; rytm 
nieśni krzepi, łączy i reguluie ruchy pracu- 
{зсусһ w grupach wieśniaków, żniwiarzy, 
pieśń | muzyka do boju zagrzewa walczą- 
cych. Prastara „Boga Rodzica” rycerstwo 
nasze па nierówne nieraz boje z przemoż- 
nym wrogiem wiodła. I! tych, którzy 
z życia odchodzą, żegna pieśń piękna 
„Salve Regina", czy też potężny marsz ża- 
łobny w ich ostatniej drodze ziemskiej 
kroczy. 
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I człowiek pierwotny, najdawniejszy, 
między innymi celami do przystrajania się 
dążąc, tatuuje swołe ciało, maluje w roż- 
nobarwne plamy, różnym szczepom wła- 
ściwe i kolorowe pióra, korale 1 szkiełka 
nakłada. Szły wieki za wiekami, a ludzie 
doskonaląc się na coraz wyższe szcze- 
ble kułtury pną się. Mniej lub więcej sku- 
tecznie dążą do tego, by coraz piękniejsze 
w kroju i barwie szaty ich odziewały, by 
coraz inny w linii i ozdobie sprzęt służył 
dla ich wygody — czy wreszcie zbytku. 
Piękno różne jest w różnych epokach, 
wiekach, narodach, ludziach, środowiskach. 
Kwiatek w oknie ubogiej izby suterenowej, 
barwny wazon czy wycinanka w chacie 
wiejskiej, świecąca sprzączka u pasa, czy 
pęk wstążek przy czapce, barwna chustka 
dziewczyny, — są dowodem i wyrazem na 
swół sposób dążącej do piękna tęsknoty. 
iworzy ona tak bogatą i różnorodną sztu- 
kę ludową: różne zdobienia chaty, stroje, 
różne tańce, piosenki, obrzędy, oddające 
charaktery różnych dzielnie. Historia sztu- 
ki i kultury opowiada nam, jak myśl swoją 
i uczucia wieki wcielają w kamień, mar- 
тиг, przeobrażają w barwę, dźwięk, słowo 
i różne sztuki, jak budowle stawiaja, i 
rzeźby Boga i ludzi wyobrażające, jak 
fresk na ścianie świątyni czy pałacu wyra- 
sta. A muzea | wystawy gromadzą i po- 
kazują dzieła minionych epok. Sztuka prze- 
dłuża więc życie człowieka w jego dzie- 
łach poza grób, dłużej lub krócej, zależnie 
od ich wartości. Sztuka żyje w człowieku 
nie tylko w jego życiu realnym, ale w jego 
sercu, myśli, wyobraźni, duszy — poprzez 
jego uczucia, marzenia, wspomnienia. Por- 
tret oglądany pozwala przypomnieć sobie 
twatz sławnej, dobrze znajomej czy blis- 
kiej osoby, peizaż — przez skojarzenie 
przypomni podobny krajobraz niegdyś wi- 
dziany, kwiaty malowane przypomną ja- 
kąś wiosnę czy jesień lat minionych, sceny 
w teatrze, czy kompozycje malarskie na- 
suna na myśl groźne, podniosłe czy boha- 
terskie chwile dawnej historii lub niedawne 
zdarzenia okrutnej wojny, niewoli i mę- 
czeństwa — niejedna melodia, niejeden 
wiersz doda sił, wiary і mocy wytrwania. 
Wiedząc o tym, czym jest sztuka, wróg 
niszczył nasze dzieła i artystów. 


I są pewne chwile, jak mówi St. Fałat: — 
„Kiedy Muzy milkną, kiedy naród zrywa- 
iąc kajdany sięga po wolność i krwią pisze 
największe arcydzieła. Wtedy życie się па- 
pręża, wzbiera i podnosi do najwyższej po- 
tęgi. W takich chwilach powstają legiony bo- 
haterów". Nie wznosi się wówczas kościo- 
łów i domów, nie maluje obrazów, —- ra- 
czej niszczy je barbarzyńska ręka. „Szaty 
wykwintne, w które w czasach spokoj- 
nych stroi sie ludność, broczą krwią i dra 
na strzępy. Z twarzy oczerniałych, z ócz 
błyszczących o świętą sprawę walczących 
wojowników, biłe święty ogień zapału i 
zdolności oiiarnej, i wtedy życie samo 
tworzy obrazy tak różnorodne, iantasty- 
czne i wspaniałe, o jakich artyści nie ma- 
rzyli!* 


Ale wszystkie Muzy nie milkną! Schodzą 
niektóre w podziemia, w szare okopy, 
żołnierskie izby, w stalowe tanki, w głę- 
bokie lasy, mkną w kolumnach samocho- 
dów, wzlatują do skrzydlatych samolotów. 
Towarzyszyły 1 naszym polskim żołnie- 
ттен walczącym w różnorodnych mundu- 
rach, w różnych stronach świata, --- na- 
szym polskim dziewczętom i chłopcom w 
walce podziemnej, naszym robotnikom, na- 
uczycielom, chłopom, dzielnym kobietom 
na posterunku ich pracy,czy w obozach, nie- 
wolach, więzieniach, czy publicznych ka- 
źniach, szepcząc cicho wierszem lub ріо- 
senką gorące słowa tęsknoty. nadziei, do- 
Пајас sił i mocy wytrwania, dodając wiary 
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w zwycięstwo, słodząc trudy lub chwile 
śmierci. Nieznani żołnierze-poeci spełnła- 
ją swą podwójną misję nieraz ше tylko па 
troncie ale i wśród nękanej ludności cy- 
wilnej, która dzięki nim trwa od wiosny 
do jesieni, a od jesieni do długo oczekiwa- 
nej wiosny. Ci artyści, podniecając wro- 
dzoną nam marzyciełską wiarę, nie dali 
złamać się I sprzedać, a poprzez zniesione 
ofiary, groby i krzyże pchnęłi do zwy- 
cięstwa. 


„l gdy iale wzburzone, spiętrzone uko- 
łyszą się i przyjdą do równowagi, gdy 
strugi krwi wypije słońce, gdy przebrzmi 
huk armat i bomb, — i apel poległych, zdy 
przestaną dymić gruzy, dzwony zatopione 
zaczynają dźwięczeć, powstają legendy i 
krystalizują się w dziełach sztuki”, Wraca- 
{а Muzy! Człowiek zaczyna budować, za- 
czyna tworzyć artysta. Ten wierny kapłan 
piękna i sztuki, rzeźbiarz, malarz, muzyk 
czy poeta, rzuca utarte, łatwe drogi życia, 
popłatne zawody, — idzie za głosem po- 
wołania. Nieraz wśród uśmiechu szczęścia, 
a nieraz w męce i bólu tworzenia, z milio- 
nów tych samych słów coraz to inne rymy 
składa, z niewielu tych samych tonów co- 
raz to inne melodie, preludia czy sonaty 
tworzy, z dalekich zaświatów, pięknych, 
wymarzonych krain wykrada wielkiemu 
Bogu myśl, kształt piękny i barw paletę, 
od słońca — bierze najgorętsze ciepła pro- 
пукі, od gwiazd —- chybotliwą migotliwość 
diamentów, od księżyca — tajemniczą, ma- 
rzycielską zadumę, od lasów — drzew 
wielkich potege i kukułki kukanie, i 
dzwonków liliowość i fiołków skromną sa- 
motność, z pól — zboża falisty sziun, bła- 
watów szafir i pszczół miodnych pracowi- 
tość, 
od wichrów — huraganową inazurów pory- 

wistość, 


od strumyków — 
szemranie, 

od wierzby szarej — płaczącej — smutny, 
fujarkowy żal, 

od piasku — sypką złotość, 


z krzyży mogilnych i żałobnych krep 
poważną biel i czerń, 


od kamieni — twardą nieugiętość, 


Z żelaza zbroic starych — wiary moc i u- 
pór naszych walk, 


z ornatów haitowanych — ofiar chęć 

ze sztandarów — zwycięstw polskich nad 
czarnym krzyżem podniebną sławę, 

z gotyckich iglic — modłów mistyczny 
wzłot. 


kołysanki monotonne 


I wspólnie zaczyna pracować rzesza 
wszystkich zawodów: ręką, mózgiem, ser- 
cem — prawdę, piękno, szczeście | wiel- 


kość Ojczyzny miłulącym. Herbem wszyst- 
kich — to dwie ręce pracujące, z podwinię- 
tymi do łokci rękawy, dzierżące pióro, czy 
młot, igłę, pędzel, kilof, dłuto czy pług. Tła 
tych tarczy lśnią błękitem nieba, złotością 
zbóż, czernią kopalni, czy barwną paletą 
tęczy, czy jasną bielą pergaminów. Każdy 
z nich jest artystą, każdy, który miłuje 
piękno, świat, życie i prawdę. 

I Ty, Rzemieślniku, jesteś artystą, kiedy 
stajesz znów przy warsztacie w odro- 
dzonej Ojczyźnie, by tworzyć piękno w 
imię tych zaklęć, kiedy dążysz do tych ide- 
ałów, pozłębiając swołą wiedzę zawodową 
і miłość rzemiosła, kiedy pracujesz nad 
wzbogaceniem swego ducha, nad udosko- 
naleniem swej techniki, i Tobie powtó- 
rzę raz jeszcze z poetą zbratania wiersz: 
(„Rzemiosła* — Miecz. Brauna) 


„Pochwalam żmudną pracę wszelkiego 
|rzemiosła: 
Dłonie twarde, jak ręce żeglarzy od 
(wiosła, 
Nożyce, szydło, pędzel, obcęgi i piłę, 
Dojrzałą sztukę pałców, z których 
[twórczą siłę 
Czerpie każdy, schylony nad światem 
[warsztatów, 
Podobny do skrytego gdzieś warsztatu 
fśwlatów, 
Prędkie, żywe narzędzia, spadające 
(krzywo, 
Rzucają się w rozpędzie па bestię 
[nieżywą, 
Кгаја, sieką, zszywają, łamią, ија, toczą, 
Aż wyjdzie to, co dziwny plan od dawna 


[począł. 
Wyokrągii się z palców, wykształci, 
[wypławi, 
Jak muszla, wyłupana w zastygniętej 
[lawie. 
Na nowe tory, muzo, twój dyszel 
[wykrece! 
Śpiewać mi będziesz kształty, tworzone 
|przez ręce, 
Pracę palców і myśli wcielenia 
Jtysiączne, 


Jej wałki, je] zwycięstwa, klęski 
|nieodłączne, 
Te słowa bowiem, walcząc, tak samo ci 
|kreślę, 
Ja — sam czeladnik pierwszy w tym 
Iświętym rzemiośle”. 


Bydgoszcz, 9. 10. 1945. 


Kochaj swój zawód 


Dział prawniczy 


W Dzienniku Ustaw z dnia 13. 10. 1945 
Nr 43 ogłoszony został pod pozycją 236 
dekret z dnia 29 września [945 o zmianie 
ustawy z dnia 2. VII. 1924 w przedmiocie 
pracy młodocianych i kobiet, Dekret usta- 
la, że do obowiązujących godzin pracy 
wlicza się godziny nauki zawodowej lub 
dokształcającej w szkołach dla imłodocia- 
nych pracowników, uczniów, terminatorów 
i praktykantów w liczbie nie przekracze- 
jącej 18 godzin tygodniowo, niezale? 
od tego, czy nauka odbywa się w 
w eodzinach pracy młodociane: 


poza tymi godzinami. Regularne odbywa- 
nie tej nauki winno być wkazane poświad- 
czeniem odnośnego zakładu naukowego. 


Dekret ten wszedł w życie z dniem ogło- 


szenia. Skoro, jak `* na innym mieiscu 
już wsk o". wytagrodzeni 
być п i skoro 
powyższy" Часус1! 
godzin ек 
18 


Z minionucih dni 


Ofiara krwi 


rzemiosła bydgoskiego 


W dniach 2 i 3 września odbyły Się w 
Bydgoszczy żałobne uroczystości ku czci 
pomordowanych Polaków w związku z 
t zw. „krwawą niedzielę bydgoską". W 
ramach tych uroczystości po żałobnej 
mszy św. na Starym Rynku wygłosił pod- 
miosłe przemówienie, poświęcone pamięci 
rzemieślników, ob. prezes Godek. W prze- 
mówieniu swym prezes Godek powiedział 
m. in.: 


„W obfitej daninie krwi, którą miesz- 
kańcy Bydgoszczy zapłacić musieli za 
swoją polskość, nie brakło również krwi 
tych. którzy w głównej mierze reprezen- 
towali mieszczaństwo bydgoskie. to jest 
przemysłowców, kupców i rzemieślników. 


Niszcząc podstawy bytu gospodarczego 
Polski, hitlerowcy nie zaponnieli o tych, 
którzy na te trzy najważźnieisze gałęzie 
życia gospodarczego wywierają swój nai- 
większy wpływ. Handel, przemysł i rze- 
miosło wielu ofiarami zapłaciły swą dani- 
ne na ołtarzu Ojczyzny. 


Dzłś, w wolnei Polsce składamy hołd 
duchom naszych bohaterów. Niech mi be- 
dzie wołno w imieniu rzemiosła oddać 
hołd byłemu śp. prezydentowi Barciszew- 
skiemu oraz poległym wychowawcom 
młodzieży rzemieślniczej, dyrektorowi 
szkoły dokształcającej zawodowej śp. 
Gruszczyńskietnu, prefektowi tejże szkoły 
śp. ks. Dachterze, oraz Śp. prof. Sitarkowi 
ze szkoły przemysłowej. 


W imieniu rzemiosła składam hołd tym 
wszystkim rzemieślnikom, których zame- 
czyli oprawcy hitlerowscy, choćby tylko 
wspomnieć starszych cechów piekarzy. 
malarzy, cukierników, kowali, kołodziei i 
rzeżników. Wiele ofiar pochłonął terror 
hitlerowski, nieiednokrotnie całe rodziny, 
choćby wspomnieć czterech braci Szul- 
ców, ks. kan. Szulca, dwóch rzemieśłników 
Szuiców i jednego rolnika. Jest to jeden 
z licznych przykładów, których można by 
mnożyć bez końca. 

Pokrewne gałęzie przemysłu, handlu i 
rzemiosła Święcą wraz z innymi w Byd- 
goszczy swój dzień żałoby. 

Nad symboliczną trumna tych, którzy 
zginęli stoimy dziś my, którzy przetrwa- 
liśmy te straszne prześladowania i składa- 
my im hołd, przyrzekaiąc, 

— że pamieć o ich męczarniach i śmier- 
ti z ręki katów hitlerowskich nie zaginie 
wśród nas, 

— że będziemy zawsze stać wiernie na 
naszynt posterunku bydgoskim. 

— że pracować będziemy i walczyć, by 
Polska wielka i potężna nie uległa nigdy 
przemocy niemieckiej i 

— że pamiętać będziemy o pozostałych 
sierotach i wdowach naszych męczen- 
ników. 

Niech im ziemią, gdziekolwiek Spoczy- 
wajią, lekką będzie. 


Cześć Waszej pamięci! (k) 


Z tradycyj rzemieślniczych 
Święci Kryspin i Kryspinin 
patronami Cechu Szewców i Cholewkarzy 


Od bardzo dawna cech szewski, a póź- 
niei szewsko-chołewkarski obchodził swo- 
ie święto w dniu swoich patronów św. św. 
Kryspina i Kryspianina. 25-g0 październi- 
ka. Po odzyskaniu niepodległości, w nowei 
Polsce. nawiązując do starei tradycji, 
Cech szewców i cholewkarzy zorganizo- 
wał w dniu 25-tym października uroczy- 
stość, na którą złożyło się nabożeństwa 
i zebranie cechowe. 


Wskutek upadku rzemiosła szewskiego, 
zanikały stopniowo dawne tradycje, Chce- 
my podnieść rzemiosło na należny mu po- 
ziom, na którym stało w czasach swej 
świetności. Musimy na nowo się zorgani- 
zować, przez oświatę podnieść umysłowo 
i wzmocnić dawne tradycje. Do tradycji 
należy między innymi obchodzenie święta 
swoich patronów. udział w zebraniach ce- 
chowych, na których brać rzemieślnicza 
omawia najważniejsze zagadnienia facho- 
we, wysłuchuje referatów. bierze udział 
w chórach, kursach zawodowych. Przez 
pożyteczną rozrywkę w organizacji unika 
się zastraszającego w obecnej chwili zwy- 
czaiu opilstwa. Jakże często się zdarza, że 
na książkę, na składkę w organizacji, na 
potrzeby ośwłatowe młodzieży brak jest 
paru złotych, ale przepija się setki, a na- 
wet tyslące, tracąc drogi czas i niszcząc 
najdroższe zdrowię. 


Czas zerwać z tym zwyczajem! Trzeba 
пат rzemieślnika—obywatela. trzeźwego, 
sutniennego. zdrowego fizycznie i moral- 
nie! Bierzmv wzór z szeregu szewców 
przeszłości, którzy przeszli do historii nie 
tylko iako rzemieślnicy. ale jako uczeni, 
społecznicy i bohaterowie narodowi. 


Wzorem niech nam będą natronowie kun- 
sztu szewskiego św. św. Kryspin i Krys- 
pianin. To synowie szlachty rzvmskiei, 
którzy pod przewodnictwem św. Kwintv- 
na wyruszyli w Ш w. do Galii. аһу na- 
wracać pogan. Osiedli w mieście Soisson 
(dziś Frąncia), gdzie założyli pracownie 


szewska. Pomagali biednym. kształcili 
młodzież i nawracali na wiare chrześciiań- 
sk3. Na rozkaz cesarza Maksvmiliana 


Herkulesa hyli imęczeni przez namiestnika 
Rvkeyowara za wiarę chrześcijańską. Gdv 
mimo to trwali w swej wierze, Zginęli 
śniiercią męczeńską od miecza w 287 r. 
ОЧ tego czasu są patronami rzemiosła 
szewskiego. 


Już w Grecji mamy Szymona Ateńczy- 
ka, przyiacieła wielkiego Sokratesa. Zaj- 
iował się robieniem obuwia, a był uczo- 
nymi filozofem. 

W Rzymie Alfus Varus Publius był 
prawnikiem i dygnitarzem społecznym, 
а zarazem szewcem, јак o nim piszę Ho- 


тасу. Paquino (Paskwino) to także rzy- 
mianiu, który w skromnei pracowni szew- 
skiej kształcił się umysłowo i stał sie zdol- 
пут i dokuczliwym satyrykiem i mówcą 
ludowym. Wspomnijmy jeszcze Francuza 
Balduimusa, Włocha Rouchettiego, szewca 
poetę Jana Sachsa Fahsego z Rohstoku 
i Lampego społecznika, który założył 
pierwszą lecznicę dła szewców-rzemieślni- 
ków. 


I wśród polskiego szewstwa zabłysnął 
syn ziemi wielkopołskiei (z Trzemeszna) 
Jan Kiliński, szewc-pułkownik, bohater 
narodowy. społecznik. On to zorganizował 
rzemiosło warszawskie wraz z rzeźnikiem 
Sierakowskim i kowalem Mariańskim. 


W Polsce demokratycznej każdy ma 
możność zająć należne mu stanowisko, 
trzeba tylko okazać się £odnym obywate- 
lem społeczeństwa. Zbudźmy się. zrzućmy 
z siebie przyrosły przez lata łachman nie- 
uctwa. opilstwa, braku zdrowej ambicii, 
która trzyma szewców w sferze przyzien- 
nel. Zapatrzeni we wzór dzielnych po- 
przedników idźmy naprzód, dążąc coraz 
wyżej. Uczmy się, zdobywając z ochotą. 
ba — nawet z zachłannością wiedzę, fa- 
chową i ogólną, byśmy dorównali inteli- 
gencji pracującej. 


Wolne od pracy chwile poświęcaiimy na- 
ukowej lekturze i godziwei rozrywce. W 
pracy stosuimy zdobyte wiadomości i dąż- 
my stale do postępu, a podniesiemy rze- 
miosło, zdobędziemy uznanie wśród spo- 
łeczeństwa i przyczynimy się do odbudo- 
wy drogiego nam tak bardzo odzyskane- 
zo, niepodległego Państwa Polskiego. (D.) 


ж 


Na marginesie 


„Latająca Izba' 


Myszeliście może o łataiącvch Torte- 
cach, о lataiących rybach i a lataiącym 
Holendrze, ale nikt па pewno nie słyszał 
o latającej Izbie. Taka instytucia powsta- 
nie jednak zapewne na Pomorzu, aby do- 
godzić wszystkim zainteresowanym. Be- 
dzie to Izba Rzemieślnicza. 


І 


Od początku swego istnienia instytucja 
ta zmieniła już trzykrotnie swą siedzibe 
Na początku była w Grudziądzu, potem w 
Toruniu, obecnie jest w Bydgoszczy. Po- 
stanowienie о umieszczeniu Izby Rze- 
mieślniczei tam, gdzie mieszczą się władze 
Il instancii, zapadło w Warszawie. Nie 
zraża to iednak ambitnych mieszkańców 
Torunia. Mieiska Rada Narodowa grodu 
Kopernika uchwaliła w tei sprawie pro- 
test. zwracając sie do Rządu o przeniesie- 
nie Izby z powrotem do Torunia. 


Gdyby to nastapilo, ciekawi iesteŚśniy, 
coby powiedział Grudziądz. Grudziądza- 
nie krzyknęliby nie bez słuszności: пу 
mieliśmy naipierw Izbę, nam się należy 
na zasadzie prawa starszeństwa. 

Jakie znaleźć w tej zawikłanej svtuacii 
wviście? Proponujemy umieścić lzbe na 
kółkach albo — aby było nowacześniei — 
na samolocie. Niech lata po Pomorzu z 
miasta do miasta, niech urzęduie dzień 
tu, dzień tam, — а może wreszcie wszy- 
scy będą zadowoleni, może ambicie lokal- 
ne będą zaspokoione. 


Przy takim praktycznym rozwiązaniu 
kwestii Ігра nasza zyska leszcze jedno: 
sławę na cały świat iako iedyna w swoim 
rodzaju „latałąca Izba“. Kos. 
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Z ŻYCIA CECHÓ 


UTWORZENIE ZWIĄZKU 
CECHÓW W BYDGOSZCZY 


Dnia 19 września b. r. odbyło 
się zebranie starszych cechów, po- 
święcone zorganizowaniu Związ- 
ku Cechów na Bydgoszcz miasto i 
powiat. 

Zebrani jednogłośnie uchwalili 
założenie Związku Cechów, który 
z punktu widzenia gospodarczego 
jest koniecznie potrzebny. Wybra- 
p Zarząd w następującym skła- 

zie: 


Godek Piotr — prezes, baga- 
aowski Robert — zast. prezesa, 
Witkowski leon — sekretarz, 
Jankowski Augustyn — zast. se- 
kretarza, Matuszewski Stanisław 
— skarbnik. 


Komisja rewizyjna: 

Wojciński Alfons, Kuczma Wi- 
ktor, Krawczak Konstanty. Ław- 
nicy: Głowski Jan, Świtek Julian 
i Lewandowski. 

Prezes przedstawił sprawę wy- 
dania gazety rzemieślniczej dla 
rzemieślników, zamieszkałych na 
terenie Województwa Pomorskie- 
go. 

Wywiązała się obszerna dysku- 
sja, w której szczegółowych wy- 
jaśnień udzielili: dawniejszy re- 
daktor czasopisma  rzemieślnicze- 
go, które wychodziło z ramienia 
Związku Rzemieślników Chrześci- 
jan w Warszawie, ob. Burcieki 
oraz red. Józef Kołodziejczyk i 
kierownik szkoły dokształcającej, 
Durek. 

Zebrani uchwalili _ jednogło- 
śnie, aby Związek Cechów wyda- 
wał tak dla rzemiosła koniecznie 
potrzebne czasopismo i to możli- 
wie w odstępach 2-tygodniowych, 
ро czym wybrana została komisja 
redakcyjna, w skład której we- 
szli: 

Burcieki Wacław — redaktor 
naczelny, Kołodziejczyk Józef — 
sekretarz redakcji, Werno Józef 
— . kierownik administracyjny o- 
raz dział prawny, dyr. Durek — 
kierownik działu wychowawcze- 
«о. 


* 


Udział rzemiosła bydgoskiego 
w чүй Шіс uroczystościach 
wojskowych 


W dniach 27 i 28 października br. od- 
były się w Bydgoszczy wielkie uroczysto- 
ści, związane z wręczeniem dywizji po- 
morskiej i pułkom, stacjonowanym na Po- 
morzu, sztandarów, ufundowanych przez 
społeczeństwo pomorskie. Uroczystości te 
zaszczycił swą obecnością Marszałek Pol- 


2? 
8 


ski Michał Rola-Żymierski. Wręczenie 
sztandarów wojsku polskiemu zamieniło 
się w potężną, żywiołową manifestacje 
uczuć patriotycznych w stosunku do woi- 
ska. W uroczystościach wzięło gremialny 
udział również rzemiosło bydgoskie. 


Podczas mszy św. polowej па placu 
ćwiczeń obok Podchorążówki obecne były 
poczty sztandarowe 12 cechów oraz dele- 
gaci rzemiosła z prezesem Godkiem na 
czele. Gwożdzie dla sztandarów wojsko- 
wych ufundowały 22 cechy. Chrzestnym 
ojcełn sztandaru z ramienia rzemiosła był 
ob. dyr. Barciszewski. Poczty sztandaro- 
we wzięły następnie udział w defiladzie, 
prowadzone przez zast. dyr. ob. Werno. 
W defiladzie brały również udzia! hufce 
P. W. z Szkoły Dokształcającej. Młodzież 
rzemieślnicza obu szkół dokształcaljących 
zawodowych wspólnie z baletem ZWM i 
przy współudziale zespołów żołnierskich 
wystawiła rewię w koszarach piechoty, 
której przyglądał się korpus oficerski z 
gen. broni Świerczewskini na czele oraz 
liczni żołnierze. Na program rewii złożyły 
się tańce, deklamacie i śpiewy. 

W czasie uroczystego bankietu ku czci 
Marszałka Roli-Żymierskiego przemawiał 
imieniem rzemiosła ob. prezes Godek, zy- 
skując żywe uznanie. (k) 


Ж 


Święto Cechu Szewców 
i Cholewkarzy w Bydgoszczy 


W dniu 25 października Cech Szewców 
i Cholewkarzy w Bydgoszczy obchodził 
tradycyjne Święto patronów swoich, św. 
Kryspina 1 Kryspianina. 


Uroczystość zapoczątkowała Msza św. 
w kościele św. Wincentego a Paulo na 
Bielawkach, na którei podniosłe kazanie 
do zebranych członków Cechu wygłosił 
ks. superior Giemza. W sali Rzeźni Miej- 
skiej odbyła się uroczysta akademia, przy 
udziale przedstawiciela Izby Rzemieślni- 
czej ob. Werno, ob. dyrektora Publicznej 
Szkoły Dokształcająceji Zawodowej Dur- 
ka, Zarządu i członków Cechu. 


Pa zagajeniu przez starszego cechu oby- 
watela (iłowskiego, przy śpiewie „Boże 
coś Polskę* wprowadzono na salę sztan- 
dar cechowy, który został zachowany 
przez czas okupacji. Następnie zabrał głos 
starszy cechu i wyraził w krótkim prze- 
mówieniu podziękowanie ob. Annie Zija- 
wińskiej — żonie członka Cechu i chorą- 
żego, zamordowanego przez Niemców — 
która z narażeniem życia przechowała 
sztandar cechowy. W uznaniu zasług Cech 
Szewsko-Cholewkarski postanowił miano- 
wać ob. Ziawińską Annę członkiem hono- 
rowym Cechu i ob. Głowski wrtczył jej 
odpowiedni dyplom. 


Referat pod tyt. „Cech Szewsko-Cho- 
lewkarski na tle historii* wygłosił dyrek- 
tor Szkoły Zawodowej ob. Durek. Pieśnią 
„Nie rzucim ziemi skąd nasz ród* zakoń- 
czono część uroczystą akademii. 


W drugiej części załatwiano sprawy bie- 
Żące Cechu. Starszy Cechu Głowski podał 
do wiadomości podział miasta na 10 re- 
ionów oraz nazwiska mężów zaufania, 
którzy inają utrzymać kontakt między 
członkami w swoim rejonie a Cechem. 

Uchwalono wziąć udział w uroczystości 
poświęcenia sztandarów wojskowych i u- 
fundować gwóźdź do sztandaru. Samo- 


rzutnie zebrani członkowie złożyli fundusz 
na odbudowę kościoła garnizonowego. 

Postanowiono przyjść z wydatną pomo- 
cą finansową Publicznej Szkole Dokształ- 
caiacej nr 1. 

W wolnych głosach poruszono szereg 
spraw aktualnych јак: oświatowych, cen- 
nikowych, wychowania młodzieży, abono- 
wania gazety fachowej „Rzemieślnik Po- 
morski”, która ukaże się 1 listopada br. 
Starszy Cechu Głowski podał do wiado- 
mości, iż zebranie Zarządu wraz z męża- 
imi zaufania odbędzie się dnia 2 listopada 
br. w sekretariacie Cechu przy Wełnia- 
nym Rynku nr 1. Starszy Cechu wezwał 
wszystkich samodzielnych szewców i cho- 
lewkarzy, ażeby bezwzględnie w naikrót- 
szym czasie zgłosili się do sekretariatu 
Cechu i wypełnili deklaracje cechową. D. 


ж 


Piękna uroczystość ślusarzy 
w Bydgoszczy 


Piękną uroczystość obchodził Cech Ślu- 
sarzy Samochodowych w Bydgoszczy z 
okazji zakończenia kursu mistrzowskiego. 
W sali Domu Rzemieślniczego zgroma- 
dzili się licznie mistrzowie, kursiści i go- 
ście. [mieniem Izby Rzemieślniczej prze- 
mówił do zebranych prezes Godek, pod- 
nosząc wysoki poziom kursu i udzielając 
nowym mistrzom rad i wskazówek na no- 
wą drogę życia. 

Przemawiał również starszy cechu ob. 
Jasikiewicz. Imieniem prasy wygłosił 
przemówienie red. Kruszona. 

Komisię egzaminacyiną tworzyli: cech- 
mistrz Jasikiewicz, mistrzowie Lewan- 
dowski, Graczkowski i Woidziar, dyr. 
Izby Barciszewski oraz prezes Godek. 

Dyplomy mistrzowskie otrzymali ob. ob. 
Andruszkiewicz, Delbowski, Grycza, La- 
sacz, Mucha, Zakrzewski i Zastępowski. 


* 


Sprawozdanie z zehrania Cechu 
Piekarskieno w Rydnoszczy 


Dnia 20. 10. br. odbyło się z kolei 
czwarte kwartalne zebranie Cechu Pieka- 
rzy. Po zagajeniu i odczytaniu protokołu 
7 ostatniego zebrania, starszy cechu, ob. 
Leonard Zdrojewski oznaimił, iż na człon- 
ków cechu zostali wpisani kandydaci: 
Przybysz Jan, Morawski Bolesław, Mal- 
czewski Bernard, Pędzicki Józef: Piekar- 
ski Florian, Stasiński Jan, Marczak Stani- 
sław, Jasiński Zygmunt i Rogaczewski 
Władysław. W dalszym ciągu obrad od- 
czytany został protokół z konferencii star- 
szych cechu piekarzy wydzielonych miast 
Bydgoszczy, Torunia, Włocławka, Ino- 
wrocławia i Grudziądza, która odbyła się 
25 września 1945 r. w Toruniu. 

Sprawozdanie to zawiera dokładną kal- 
kulację na cenę chleba kartkowego, iaką 
ustalono na 2,— zł za 1 kg chleba. Zebra- 
nie przyjęło to do zatwierdzającej wia- 
domości. Ożywioną dyskusię wywołała 
sprawa ceny chleba na wolnym rynku. 
Wobec podrożenia w ostatnim czasie mą- 
ki, opału, zwózki i robocizny, a nadto wo- 
bec obciążenia pracodawców  świadcze- 
niami socjalnymi i na Fundusz Pracy oraz 
podatkiem od wynagrodzenia, wreszcie 
wobec wprowadzenia godzinowej płacy 
dla uczniów, cena obecna nie wytrzymała 
kalkulacji. 

Wobec sprzecznych poglądów, na wnio- 
sek przedstawiciela fzby Rzemieślniczej 
zebrani jednogłośnie uchwalili ustanowić 
Komisię cennikowa, która dwa razy w 
miesiącu ustalać będzie cenę chłeba we- 
dług ścisłej kalkulacii dla miasta Bydgo- 


52с2у oraz powiatu. W skład tej komisji 
wybrani zostali jednogłośnie członkowie 
ор. ob. Dulin, Paczkowski, Каја, Nasiadek 
i Kaźmierczak. Starszy cechu wchodzi z 
urzędu do komisji. 

Z kolei członek zarządu Spółdzielni Sku- 
pu Piekarzy ubolewał nad zarządzeniem 
Spółdzielni „Społem“. „Społem“ bowiem 
wymaga, aby kontyngentowy przydział 
węgła, jaki rozprowadza wedle przezna- 
czenia dla piekarzy, został odebrany w 
jednym dniu. Jest to technicznie rzeczą 
niemożliwą — 40 ton węgla w jednym 
dniu rozwieść, tym bardziej, że organi- 
zacia „Społem“ bardzo szwankuje. Мр. 
obywatel Paczkowski podał do wiadomo- 
ści, że chcąc uzyskać kartki na węgiel 
odsyłany byt do różnych referentów, 
dopiero u szóstego referenta został defi- 
nitywnie załatwiony. Nie potrzeba tu pod- 
kreślać, że w takich warunkach mistrz- 
przedsiębiorca narażony jest na піеро- 
trzebną stratę czasu. To też postanowiono 
czynić starania, by kontyngentowy wegiel 
otrzymać wprost od Wydziału Aprowiza- 
cii i Handlu wzgl. od Centrali Węglowej. 

W wolnych głosach poruszono jeszcze 
aktualne zagadnienia, po czym zebranie 
zostało zamknięte. 
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Piękna inicjatywa Cechu 
Krawiecko- Kuśnierskiego 
w Bydgoszczy 


Nowa placówka zawodowo - naukowa 
pod nazwą „Ośrodek Dokształcania Zawo- 
dowego“ dla mistrzów, czeladników i 
uczni utworzona została przy Cechu Kra- 
wiecko-Kuśnierskin w Bydgoszczy. 

Celem tej organizacji jest podniesienie 
poziomu zawodowego krawiectwa przez 
urządzanie odczytów i wykładów, kursów, 
szkół i wystaw w zakresie krawiectwa 
imęskiego i damskiego, Oraz w kuśnier- 
stwie i czapnictwie. Zawody te јак i całe 
polskie rzemiosło, w czasie okupacii za- 
uiedbane, nie miały możności nabycia dal- 
szych kwalifikacji zawodowo-naukowyci. 
Szczególnie podrastającei młodzieży, ale 
także i czeladzi jak i szerokim warstwom 
rzemieślniczym, potrzebna iest ciągłość 
wiedzy zawodowej i dokształcania. 

Poczuwaląc się do zadań, iakie Cechy 
winny spełnić, Cech Krawiecko-Kuśnier- 
ski w Bydgoszczy, iako pierwszy na tere- 
nie miasta Bydgoszczy. uznał nie tylka 
konieczność, ale i obowiązek spełnienia 
swej misiji, która polega na dostarczaniu 
kolegom materiału dla uzupełnienia swei 
wiedzy fachowei. oraz ogólnej z zakresu 
ustawodawstwa i księgowości. Jako nai- 
nilnieiszą potrzebę podiał „Ośrodek Do- 
kształcenia Zawodowego” urządzanie kur- 
sów kroju i metod pracv dla zawodu kra- 
wieckiego. Na dalszym planie iest opraco- 
wanie podręczników krawieckich. 

Do pracy tei stanęli z zapałem naiwy- 
bitnieisi fachowcy zawodu krawieckiezo. 
Udział w pracy zgłosiło kierownictwa 
oraz wykładowcy-fachowcy Szkoły Do- 
kształcającej. r 

Apeluiemy do władz państwowych, aby 
udzieliły poparcia tej instytuciji, która w 
interesie danego rzemiosła oraz państwa 
daży do uniezależnienia się od zagranicz- 
nych szkół krawieckich. 
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Stowarzvszenie Opiski nad 
Miłodzieża 
przy PSDZ Nr 1 i 2 w Bydgoszczy 
Na podstawie zarządzenia władz szkol- 
nych zostało zorganizowane Stowarzysze- 
nie Opieki nad Młodzieżą, która uczęszcza 


do Szkoły Dokształcającei Zawodowej 
Nrli2. 

Celem stowarzyszenia jest współpraca 
pracodawców ze szkołą w wychowaniu 
młodzieży rzemieślniczej, przemysłowej i 
kupieckiej, pomoc materialna w realizacji 
programu nauczania przez wyposażenie 
szkół w urządzenia, pomoce naukowe, bi- 
blioteki itd. 

Współpraca wychowawcza oparta bę- 
dzie na żywym współdziałaniu przy usu- 
waniu przeszkód, które utrudniają wycho- 
wanie. Zarząd Opieki urządzać będzie 
imprezy, świetlice, pomoże w zorganizo- 
waniu chóru, orkiestry itp. 

Członkami Stowarzyszenia są wszyst- 
kie przedsiębiorstwa rzemieślnicze, prze- 
mysłowe i handlowe na terenie Bydgosz- 
czy. Członkowie są reprezentowani przez 
delegatów rzemiosła w liczbie 30. przemy- 
słu w liczbie 15 i kupiectwa — 20. 

Delegaci wybrali zarząd, w skład któ- 
rega wchodzą ob. Krawczak, cechmistrz 
blacharzy i instalatorów, (przedstawiciel 
rzemiosła) pierwszy zastępca prezesa ob. 
(iożdziewicz, dyrektor firmv „Hartwig“ 
(przedstawiciel handlu) drugi zastępca ob. 
(iarynia. dyrektor firmy „Fema“ (przed- 
stawiciel przemysłu). sekretarz ob. Sko- 
nieczny. cechimistrz cukierników. zastenca 
sekretarza oh Goliński, skarbnik ob. Pie- 
karski. dvrektor firmy „Tornedo”. 

W skład Komisii Pewizvinei weszli: ob. 
Gawlak z handlu ob. Trharski z rzemio- 
sta, ob. Burcicki z rzemiosła. 

Na ławników wybrano: ob. Macieiew- 
skieco z handłu, ob. Rutkowskiego z prze- 
mysłu, ob. Tutlewskiego z rzemiosła. Po- 
uadto do zarzadu weszli z urzędu: ob. 
Szymałkowa, dyrektorka szkołv dokszt. 
żeńskiei. ob. Durek, dyrektor szkoły do- 
kształcaiacej nr 1, ob. Kłapowa. nauczy- 
cielka szkoły dokszt. nr 2 i ob. Jakubow- 
ski. nauczyciel szkoły dokszt. nr 1. 

ж 


BURSA 


dla młodzieży rzemieślniczej. nrzemysło- 
эе} I kupieckiei przy Р. $. D. Z. Nr I. 
w Bydgoszczy. 


W zwiazku z nowa konfiguracia gospo- 
datczą kraiu znacznie wiekszy niż przed 
wojną odsetek młodzieży chłopskiej i ro- 
botniczei z prowincii przejdzie do więk- 
szych miast na naukę do rzemiosła, prze- 
mvsłu i handlu. 

Bydgoszcz. iako ieden z naiwiększych 
ośrodków przemysłowych. iuż w tej 
chwili potrzebnie akoło 1000 młodzieżv. 
W niedalekiei przyszłości należy liczyć 
się ze zwiększeniem zapotrzebowania w 
rzemiośle, przenivśle i handlu. Wzmoaże 
się zatem przypływ młodzieży z prowincii. 

Tymczasem w mieście naszym brak 
poinieszczenia dla młodzieży pozamiei- 
scowei. brak internatu-bursy. w którym 
znaleźlibv schronienie i opieke ci wszv- 
всу, którzy kilkanaście kilometrów prze- 
bywają codziennie na rowerze, zdażaiac 
do pracy. ci, którzy tułaia sie po stanciach 
nie maiąc na zapłacenie wysokich opłat. 
wreszcie ci. którzy zostali po wsiach, bo 
nie maia gdzie umieścić sie w mieście. by 
pobierać naukę w zawodzie, Раїаса kwe- 
<На jest stworzenie bursy dla młodzieży 
pozamiejscowej. 

W wyobraźni miłośnika młodzieży ma- 
luie sie ideał bursy, gmachu pieknego, 
"rządzonego nowocześnie, otoczonego du- 
żym ogrodem z placatni sportowymi; bur- 
sv, która bv dała młodzieży naszei miłe 
warunki pracy, wytchnienia po niej, która 
bv zabezbieczyła, a nawet wzmożyła iei 
zdrowie ducha i ciała, która by nravczy- 
nila się do wychowania iednostek warto- 


ściowych, zadowolonych z życia, ргасша- 
cych ochotnie i owocnie. Z pobytu w ta- 
kiej bursie wyniosłaby młodzież zdrowe 
zasady w życie, miłe wspomnienia i prze- 
pełniona wdzięcznością za stworzenie jej 
tak dobrych warunków pracy w czasie lat 
nauki, starała by się później swą praca z 
zapałem odpłacić za nie. Fo jest marzenie, 
do zreałizowania którego powinniśmy, 
obywatele demokratycznego Państwa, dą- 
Żyć powoli ale wytrwale і stanowczo. Na 
razie żądamy skromnego gmachu, który 
nam się należy słusznie. 

Dyrekcja Р. S. D. Z. Nr 1 w Bydgoszczy 
stara się o zrealizowanie powyższego pla- 
nu celem umożliwienia młodzieży kształ- 
cenia się w zawodzie. Wniosek poparty 
przez Izbę Rzemieślniczą, Przemysłowo- 
Handlową, przez Samopomoc Chłopską, 
Orzanizacię Młodzieżową „Wici“, Miejską 
Radę Narodową i zaopatrzony wyraźnytu 
poleceniem obywatela Prezydenta Miasta 
— wystosowany do Komisii Mieszkanio- 
wej nie dał pozytywnego wyniku. Upa- 
trzony budynek jest nadal zajęty. Czeka- 
my na opróżnienie go i oddanie na użytek 
młodzieży. Mieimy nadzieję, że w bliskim 
czasie zostanie nam zgodnie z połecenieni 
obywatela Prezydenta przydzielony. 
кайраны ЕНДЫ ИСИНЕ ЕАИС SZ 


Porady fachowe 


Ulepszony system kart 
reparacyjnych. 


Jedną z naiważniejszych bolączek war- 
sztatów reparacyjnvch jest ujęcie godzin 
pracy, iak i zużytych materiałów do danei 
maszyny względnie przedmiotu naprawy. 
Sposób prowadzenia dotychczasowych 
kart reparacyinych, do którego potrzeba 
kilku si? biurowych 1 fachowvch, iest zbyt 
skomplikowany i bardzo trudny do rze- 
czvwistego zbadania zużytych materiałów 
iak również godzin pracy. Jest rzecza zro- 
zumiała. że kalkułacia w takim razie nie 
jest ścisła. przez co naraża się i warsztat 
pracy na niepotrzebne koszta. 

Nowy. przeze mnie opracowany system 
kart reparacyinych i kart pracy. Oparty 
na długoletniej praktvce i doświadcze- 
niach, okazał się iednvm z najlepszych, 
gdyż iest uproszczony do minimum i daie 
możność ścisłej kontroli w czasie trwania 
nanrawy. System tych kart reparacyinych 
nadaje się dla wszystkich warsztatów oraz 
do wytwórni nowych fabrykatów z bran- 
żv metalowei. drzewnej itn. 

Karty reparacvine. które  wypisuie 
przyimulacv pracę. oddaie sie równocześ- 
nie z przedmiotem naprawy danemu pra- 
cownikowi. W karcie tei wyszczególnia 
sie pracę do wykonania. Na tei samej stro- 
nie kartv pracownik wzgl. starszv zespo- 
łu wpisuje godziny pracy, na drugiej stro- 
nie wpisuje macazynier cześci zapasowe 
i materiał. Maister. wzelędnie osoha kon- 
troluiąca, ma możność każdei chwili prze- 
konać się o postenie nracv. ilości zużytych 
godzin i materiału. Po ukończonei pracy 
oddaje się kartę do biura. Na podstawie 
tei karty wvnisuje się rachunek. 

W wypadku. gdy przedmiot naprawy 
мутаса innych. snecialnvch robót. kartę 
prowadzi specialista-rzemieŚlnik. 

Karta reparacyina i karta pracy iest for- 
matu kwarty, papier cienki kartonowy o 
kolorze szarym. 

Jeszcze ieden ważny argument iest ten. 
Że karty nadaja sie dla wszystkich branż 
i mogą być iednolicie drukowane wiek- 
szym nakładem. przez co zmniejszają się 
koszty drukowania. 

Bliższych informacji udzieli: 

Wiktor Lewandowski 
Bydgoszcz, Podolska 25/27. 
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Rozporządzenia — Komunikaty 


ROZPORZĄDZENIE 
Wojewody Pomorskiego 
z dnia 25 września 1945 r. 
o stosunku liczbowym uczniów rzemieśl- 
alczych do czeladników zatrudnionych 
w warsztatach rzemieślniczych. 


Na podstawie art. 148 rozp. Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej z dn. 7 czerwca 
1927 r. o prawie przemysłowym (Dz. U. R. 
P. Nr 57 poz. 468) oraz w porozumieniu z 
Okręgowytn Inspektorem Pracy i ро wy- 
słuchaniu opinii Izby Rzemieślniczej w 
Bydgoszczy zarządzam co następuje: 


$ 1. 


Liczbę uczniów, kształcących się rów- 
focześnie w warsztatach rzemieślniczych, 
uzależnia się od rodzaju warsztatu i od 
lieżby zatrudnionych w nim czeladników. 


5 2. 


Stosunek liczebny uczniów do kieruią- 
cych nauką rzetnieślniczą wykwalifikowa- 
nych rzemieślników w wymienionym art. 
142 prawa przemysłowego, zawodach rze- 
mieślniczych, z wyjątkiem ciesielskiego i 
imurarskiego, ustalam jak następuje: 

na uprawnionego do trzymania i kształ- 
cenia terminatorów mistrza — właści- 
ciela przedsiębiorstwa — 2 uczniów i na 
każdego stale w przedsiębiorstwie za- 
trudnionego czeładnika po 1 uczniu, ra- 
zem najwyżej 6 (sześć) uczniów. 

W zawodach budowlanych i to w 
ciesielstwie i murarstwie ustalam po 2 
(dwóch) uczniów na uprawnionego do 
ich trzymania i kształcenia właściciela 
przedsiębiorstwa i po 1 (jednym) uczniu 
па każdego stale w  przedsiębiorstwie 
zatrudnionego czeladnika сіеѕіеіѕКіеро 
wzgl. murarskiego, razem najwyżej 10 
(dziesięć) nczniów. 

Za stale zatrudnionego czeladnika uwa- 
ża się takiego, który conajmniej przez 200 
(dwieście) a w zawodach sezonowych 150 
(sto pięćdziesiąt) dni roboczych  zatrud- 
niony jest w danym warsztacie rzemieśl- 
niczym. 

$ 8, 


Uczniowie, których w chwili wejścia w 
życie niniejszego rozporządzenia zatrudnia 
rzemieślnik w większej liczbie, o ile od- 
powiada ona dotychczasowym przepisom, 


mogą w danych warunkach naukę swą 
ukończyć. 
Rzeinieśłnicy, zatrudniający większą 


liczbę uczniów niż iest przewidziana w ni- 
niniejszym rozporządzeniu, winni nadmiar 
uczniów zwolnić. $ 

4. 


Winni naruszenia przepisów niniejszego 
rozporządzenia podlegają karze na рой- 
stawie art. 126, prawa przemysłowego. 
Poza tym, przedsiębiorcy w tych wypad- 
kach mogą być pociągnięci do odpowie- 
dzialności i świadczeń na rzecz uczniów 
ża czas nieprzerwanej nauki. 


x Ś_5Ł 


Rozporządzenie niniejsze wchodzi w ży- 
cie z dniem ogłoszenia w Pomorskim 
Dzienniku Wojewódzkim. Równocześnie 
traci moc obowiązującą rozporządzenie w 
tvm samym przedmiocie z dnia 28 grud- 
nia 1931 r. (Dz. U, Woi. Pomorskiego Nr 2 
Poz. 32 z dnia 15. I. 1932 r.). 


Wojewoda Pomorski: 
w/z (—) Buczyński 
Naczelnik Wydziału Przemysłowego. 
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Egzaminy czeladnicze. 


Najpilniejszą rzeczą dla rzemiosła jest 
przeegzaminowanie narybku w szczegól- 
ności tych wszystkich, którzy ukończyli 
naukę w rzemiośle, a nie mieli możności w 
czasie okupacji złożyć egzaminu, a następ- 
nie tych już czeładników, którzy przez 
czas okupacji nabyli i przerobili swoją 
praktykę, a dziś są już dojrzali do skła- 
dania egzaniinu mistrzowskiego. 

Warunki dopuszczenia do egzaminu cze- 
ładniczego są następujące: 

Wniosek do Izby Rzemieślniczej; 
własnoręcznie napisany życiorys: 
świadectwo ukończenia nauki; 
umowa o naukę; 

świadectwo ukończenia szkoły do- 
kształcającej lub kursu; 

6. metryki urodzenia 

oraz taksa egzaminacyjna w 
200,— zł. 


Do wniosku o dopuszczenie do egzaminu 
mistrzowskiego: 

Wniosek do Izby Rzemieślniczej; 
własnoręcznie napisany życiorys; 
świadectwo czeładnicze: 

dowód conajmniej 3-letniei praktyki 
w charakterze czeladnika; 

5. świadectwo urodzenia; 

6. opłatę w kwocie 600,— zł 

lub też 

a) wniosek do Izby Rzemieślniczej: 

b) własnoręcznie napisany życiorys: 

c) karta rzemieślnicza; 

d) dowód conajmniej 6-letniej praktyki 

i samodzielnego prowadzenia war- 
sztatu; 

e) świadectwo ukończenia szkoły do- 

kształcającej lub kursu; 

f) metrykę urodzenia 

oraz opł. 600 zł. 

Naiwiększą wagę kładzie się przy tym 
jeszcze na świadectwo ukończenia szkoły 
dokształcającei. Dla starszych roczników 
winne być zorganizowane kursa wieczor- 
ne. W poszczególnych miastach powiato- 
wych starsi Cechu lub Zarząd Stowarzy- 
szenia winien zorganizować kursa wieczo- 
rowe i zaangażować w tym celu nauczy- 
cielstwo szkół powszechnych. 


ж 


Komunikaty Izby Rzemieślniczej. 


Dekretem Ministerstwa Przemysłu zo- 
stało zarządzone, że siedzibą Izby Rze- 
mieślniczej Województwa Pomorskiego 
iest Bydgoszcz. Biura Izby mieszczą się 
w Bydgoszczy przy ul. Jagiellońskiej nr 
32 (tel. 15-82 i 32-08). 

Poza tym istnieje oddział lzbv Rzemie- 
ślniczej w Toruniu przy ul. Św. Katarzyny 
nr 9/11 (tel. 221). 

Zasięg [zby obejmuje następujące po- 
wiaty: Bydgoszcz, Toruń, Inowrocław, 
Aleksandrów Kuil., Włocławek, Lipno, Ry- 
pin, Brodnica, Nowe Miasto, Wąbrzeźno, 
Chełmno, Grudziądz, Świecie, Tuchola, 
Chojnice, Sępólno Kr., Wyrzysk, Szubin 
oraz przyłączone do województwa ротог- 
skiego powiaty z terenów zachodnich: 
człuchowski i złotowski. W poszczegól- 
nych powiatach utworzone zostały Zwią- 
zki Cechowe. Powiatowe Biura Zw. Ce- 
chów są ekspozyturą Izby Rzemieślniczej 
i służą: 

a) dla usprawnienia pracy w terenie; 

b) dla ułatwienia rzemieślnikom komu- 

nikowania się z Izbą Rzeimieślniczą: 

c) dla prowadzenia agend cecliów, ce- 

lem usprawnienia działalności tycliże; 


OR уо 


kwocie 


ko AE 


d) dła reprezentacii Izby i tzemiosta 
wobec władz lokalnych; 

e) dla obserwowania objawów życia 
gospodarczego na danym terenie, ce- 
łem zajęcia stanowiska. 

Adresy dotąd utworzonych Pow. Biur 
Zw. Cechów są następujące: Toruń, Św. 
Katarzyny nr 9/11 Prezes Osiński — Na- 
kło, uł. Pocztowa nr 7, przewodniczący 
Janowiak — Chojnice, ul. Dworcowa nr 
20, przewodniczący Ptaszyński — Gru- 
dziądz, ul. Groblowa, przewodniczący No- 
gowski — Nowemiasto (Pom.), ul. Środ- 
ków 13, przewodniczący Kisielewski — 
Brodnica n/Drw., przewodniczący Tomasz 
Niklewski — Inowrocław, ul. Panny Marii 
пг 14, przewodn. Urbański — Włocławek, 
ul. Cyganka, przewodniczący Kwitliński — 
Świecie, ul. Klasztorna nr 37, przewodu. 
St Czarnecki — Chełnino, Plac Wolności 
nr 25, przewodn. A. Kośtnider — Aleksan- 
drów Kujawski (dla pow. nieszawskiego). 
Wincenty Pytłewicz — Człuchów, ul. Roli 
“шу (mistrz rzeźnicki Kruszyń- 
ski). 

W bieżącym roku przeprowadzono egza- 
minów mistrzowskich około 1200, a egza- 
minów czeladniczyci około 1100. 

ж 


Taryfa płac dla uczniów. 


Ministerstwo Przemysłu — Departa- 
ment Rzemiosł 1 Przemysłu Ludowego pi- 
smem z 4. VII br. podaje do wiadomości, 
że aż do odwołania ustala sie nastepujące 
stawki płac dla uczniów, z którymi zosta- 
la sporządzona umowa o nauke: 

W pierwszym roku nauki 2,— zł na godz. 
W drugim roku nauki 2,40 zł na godz. 
W trzecim roku nauki 2,70 zł na godz. 
W czwartym roku nauki 3,— zł na godz 

Równocześnie zwrócono uwagę na za- 

rządzenie Ministerstwa Przemysłu і Han- 


“Ши z 15. II 38 r. wedle którego umowy 


o naukę, w których rubryka o wynagro- 
dzeniu nie jest wypełnioną, Izby Rzemieśl- 
nicze nie powinny rejestrować. W zwią- 
zku z powyższym zarządzeniem Izba Rze- 
imieślnicza zwołała w dniu 16. VII. br. 
w Toruniu zebranie rzemieślników. Na 
tym zebraniu rzemieślnicy zaielt jednolite 
stanowisko, mianowicie, że oznaczona ta- 
ryfa płacy godzinowej godzi w interesy 
rzemiosła i dlatero stawki wyznaczone 
przez Ministerstwo nie są do przyjęcia. 

Uczeń rzemieślniczy nie może być uwa- 
тапу jako siła zarobkowa, albowiem nie 
przynosi mistrzowi korzyści, zaś jego pra- 
ca polega tylko na zdobywaniu praktycz- 
nej wiedzy w zawodzie. W pierwszym ro- 
ku nauki uczeń wyrządza swemu pryncy- 
pałowi raczei szkodę. Należy jeszcze wziąć 
pod uwagę, że terminator uczęszczać mu- 
si do szkoły dokształcającej przez trzy 
dni w tygodniu po 6 godzin dziennie tak. 
że w warsztacie przebywa około 25 za- 
miast 40 godzin tygodniowo. 

Izba Rzemieślnicza powyższe postulaty 
rzemieślników przedstawiła Ministerstwu 
Przemysłu z wnioskiem o uchvlenie zarzą- 
dzenia o godzinowej płacy dla uczniów. 
Ministerstwo Przemysłu pismem z dnia 
18 sierpnia 1945 r. wyjaśnia, że stawki 
te zostały ustalone iednolicie dla całego 
państwa i żadne lokalne odstępstwa od tei 
zasady nie mogą być stosowane. Dalei 
pisze Ministerstwo, że z uwagi na coraz 
bardziej odczuwany brak pracowników 
wykwalifikowanych chodzi о to, aby umo- 
żliwić jak największei liczbie młodocia- 
nych wstęp do zawodów rzemieślniczych. 
a х drugiej strony ustalenie stosunkowo 
wysokiej stawki w pierwszym roku nauki 
ша na celu, aby mistrzowie starali się jak 
naiszybciej wykształcić uczni w zawodzie. 


Stefan Jakubowski 


Wychowanie młodzieży rzemieślniczej 


Nie ulega wątpliwości, że stowarzysze- 
nia opieki nad młodzieżą rzemieślniczą w 
szkołach dokształcających — zawodowych 
mają swoje doniosłe znaczenie. Міе- 
wątpliwie, że znaczenie podobnych stowa- 
rzyszeń w chwili obecnej jest szczególnie 
doniosłe. Mamy na myśli spustoszenia mo- 
ralne, które ostatnia wojna poczyniła nie 
tylko wśród dorosłych, ale przede wszyst- 
kiem wśród młodzieży. Na tle obecnie 
panującego upadku moralnego, jakże aktu- 
alne są słowa — myśli, które wypowie- 
dział papież Benedykt XV do kolegium 
kardynalskiego z okazji Bożego Narodze- 
nia 1920 r. a więc tuż po pierwszej wojnie 
światowej: „W naszych czasach dręczy 
świat pięć plag czyli utrapień, mianowicie: 


і. lekceważenie władzy, czyli autory- 
tetu; 
2. nienawiść wzaiemna; 


3. pragnienie używania, czyli gonitwa 
za przyjemnościami życia; 
niechęć do pracy; 

5. zaniedbanie środków 
nych“. 


nadnatural- 


Długoletnia niewola, pod okupacią ied- 
перо z naibardziej wyrafinowanych wro- 
gów, niosąca naszemu narodowi komplet- 
ną zagładę biologiczną, wycisnęła piętno 
swe па wychowaniu dorastającego poko- 
lenia. Tocząca się na naszych terytoriach 
wojna, zadała ciężkie ciosy naszemu życiu 
ekonomicznemu i uczyniła wielkie szczer- 
by w życiu rodzinnym i społecznym... Cóż 
dopiero mówić b szkodach moralnych! 


Byliśmy świadkami wysiedleń setek ty- 
Sięcy rodzin, rozerwania życia rodzinnego 
brzez aresztowania, więzienia w obozach, 
rozstrzeliwań i morderstw! Cyż w takich 
warunkach starsi — cóż tu dopiero mówić 
о dzieciach i młodzieży, — nie byli nara- 
Żeni na całe morze zepsucia i skrzywień 
moralnych? 


Jakże często oiciec był więziony w nie- 
woli+w obozie lub rozstrzelany, a matka 
z dziećmi sama, walcząc o byt codzienny 
nie była w możności kierować wychową- 
niem dzieci.. Polska praca szkolna — od- 
działywanie wychowawcze zupełnie 
ustało! - 


Jasnym więc jest, że w wychowaniu 
młodzieży muszą być poważne niedociąg- 
nięcia wskutek braku świadomego oddzia- 


ływania wychowawczego — polskiego, 
przy równoczesnym oddziaływaniu wpły- 
wów nam zupełnie obcych — ba narzuco- 


nych nam przez okupanta w celu ostatecz- 
nego zniszczenia narodu polskiego. 


Jeżeli chcemy powstałe zło naprawić, 
to znaczy, młodzież podległą naszemu wy- 
chowaniu umiejętnie poprowadzić, pod- 
ciagnąć, wskazać iej właściwą drogę, po 
której ma zmierzać, nie możemy tym obo- 
wiązkiem obarczać wyłącznie szkoły, 
choć by z tel przyczyny, że młodzież rze- 
mieślnicza, kupiecka i przemysłowa za 
krótki czas spędza w szkole. W tym wy- 
siłku musimy wesprzeć dążenia szkoły za- 
wodowej i wspólnie — pracodawcy, opie- 
kunowie i szkoła = zdążać do jednego 
celu. W żmudnej a jednak zaszczytnej 
pracy wychowawczej, musimy planowo 
i zgodnie postępować; tylko przemyślany 
wysiłek odniesie cel, który mamy obowią- 
zek spełnić dla dobra naszej młodzieży! 


Ta młodzież przecież patrzy, obser- 
wuje i dąży do uogólnienia. Czując rozbie- 
źność między szkołą i warsztatem pracy 
jest zdezorientowana i wówczas пај- 
częściej idzie po linii, odpowiadałącej jej 
upodobaniu i naturze. Wszelkie usiłowania 
szkoły ntweczy i zabija obojętne stanowi- 
sko opiekuna — pracodawcy, pomijając 
fakt, gdy ono będzie wrogie... Może inna 
zajść sytuacja; weźmy np. ucznia trud- 
nego do prowadzenia: wzmocniony wpływ 
i czujna opieka, zarówno w szkole jak i w 
warsztacie pracy, jest wówczas konieczna. 
Są wypadki, że w zachowaniu się mło- 
dzieży załdzie jakaś nagła, ujemna zmia- 
па. Nauczyciel stara się wyszukać przy- 
czynę. W danym wypadku szczere, otwar- 
te stanowisko opiekuna może rzucić wiele 
światła i wówczas łatwiej znaleść odpo- 
wiednie środki wychowawczego oddziały- 
wania na ucznia. 


Dla dobra ucznia, dla pomyślności spra- 
wy wychowania, koniecznym więc jest 
wzajemne porozumienie i „współdziałanie 
warsztatu pracy ze szkołą. Zmierzać do 
tego musimy wspólnie; szkoła i opiekun — 
prącodawca, zrzeszony w stowarzyszeniu 
opieki nad uczniami przy szkole doksztal- 
cającej zawodowej. Koła tak zwanej opieki 
rodzicielskiej, których zadaniem jest 
współdziałanie rodziców w wychowaniu 
młodzieży, istnieją przy wszystkich szko- 
lach (przedszkołach, powszechnych i śred- 
nich). Istnieć też musza przy szkołach za- 
wodowych — dokształcających tym wię- 
сеї że młodzież tych szkół jest w wyiąt- 
kowym wieku, wieku dojrzewania i mło- 
dzieńczvm, który w życiu człowieka od- 
grywa bodajże najdonioślejszą rolę. 


Przypatrzmy się 
rysom tęga wieku. 


Charakterystyczne dla tego Okresu są 
zmiany zarówno fizyczne (cielesne) jak i 
psychiczne (duchowe). Do fizycznych za- 
liczamy tu rozszerzenie kości miednico- 
wych u dziewcząt, barkowych i mutacje 
glosu u chłopców. Ogólnemu dojrzewaniu 
fizycznemu towarzyszy dojrzewanie psy- 
chiczne, które w efekcie daje podniesienie 
psychiki ludzkiej na wyższy stopień roz- 
woju. Cała unysłowa i uczuciowa struk- 
tura człowieka podlega wówczas gruntow- 
nemu przeobrażeniu. Zrozumiałym jest, że 
proces ten rozkłada się na dłuższy okres 
i dokonuje się stopniowo. Trudno wpraw- 
dzie określić moment, kiedy on się zaczy- 
na, јак również kiedy dochodzi do szczytu. 
Lata, mniejwięcej 12 — 13 określamy iako 
koniec dzłecięctwa, a początek dojrzewa- 
nia; lata zaś od 19 i wyżej, jako czas, w 
którym człowiek, Europejczyk, osiąga 
swoją doirzałość. 


na chwilę głównym 


w samym przebiegu dojrzewania od- 
różniamy dwa cykle: pierwszy — od koń- 
ca dziecięctwa do około 17-go roku Życia; 
drugi od 17-go roku do końca okresu doj- 
rzęwania. 


Pierwszy cykł nazywamy pokwitaniem. 
Jest to właściwy okres dojrzewania, zwa- 
ny także wiekiem przejściowym. Następ- 
ny (drugi) cyk! nazywamy wiekiem mło- 
dzieńczym. 


Przez okres dziecięctwa uwaga dziecka 
skierowana byłą na zewnątrz, na otocze- 
nie. Samym sobą nie interesowało się ono 
prawie zupełnie. Miało wprawdzie swoje 
dążenia, potrzeby i pragnienia, które usi- 


towało zaspokoić. Nie zastanawiało się 
jednak nad tymi pragnieniami i potrzebą- 
mi. Żyło raczej działaniem niż zastana- 
wianiem się, rozimyślaniem. Na wstępie 
cyklu pokwitania dokonuje się w duszy 
dziecka wielka zmiana. Z zewnątrz, zwra- 
са się ona na wewnątrz; zaczyna intere- 
sować się żywo tym, iakim jest samo i co 
się dzieje w nim samym. Spranger — psy- 
chołog, nazywa to „odkrywaniem jaźni". 
Młodzieniec zaczyna uświadamiać sobie 
własne przeżycia. usiłuje naprawić swój 
charakter i wzmocnić swoją wolę. Mło- 
dzież szuka w tym wieku samotności: 
stwarza to najlepsze warunki do wgłę- 
bienia się w siebie samego i ma z tego 
punktu widzenia swoje usprawiedliwienie. 


Dążność do zaimowania się sobą sa- 
mym, wspiera w tym okresie wzmagają- 
ce się życie uczuciowe. Dokonywujący się 
w ciele i duszy młodzieży ferment prowa- 
dzi wówczas łatwo do zaburzeń równowa- 
gi. Wyładowuje się to w różnych uczu- 
ciach. Obserwujemy. że młodzież popada 
we wzruszenia, które łatwo zmieniają 
treść jak i natężenie. 
przechodzi do smutku; od zapału do znie- 
chęcenia; od zachwytu do rozczarowania, 
od miłości do nienawiści! Uczucia te 
wprawdzie nie zawsze są głębokie 1 szcze- 
re; towarzyszy їп często przesada i 
sztuczność. Zajmując w stosunku do oto- 
czenia stanowisko opozycyjne, szuka mło- 
dzież w tym okresie kogoś, z kim mogłaby 
żyć blisko i serdecznie. Młodzież szuka 
kogoś, kto pomógłby iej zrozumieć siebie. 
przed kim mogłaby zwierzyć się z przeżyć 
własnych, kogoś, kto zwierzenia iei po- 
traktowałby na serio. Nie znaldując zro- 
zumienia u starszych. lub nie mając do 
nich zaufania, szuka sobie w tym celu 
przyjaciół wśród rówieśników. Dotąd byt 
kolega, który był towarzyszem zabawy: 
teraz Szuka się przyłaciela, od którego 
wymaga się więcej, żąda się dostrojenia 
— zrozumienia przeżyć własnych. 


U dziewcząt występuje w tym okresie 
dosyć często objaw tzw. adoracii, polega- 
iący na tym, że pewna osoba staje się 
przedmiotem zachwytu. Osoba taka bywa 
we wszystkim naśladowaną. Czynna rolę 
w tym obiawie bierze fantazja, która w 
duszy pokwitaijącei młodzieży odgrywa 
rolę nie małą. Młodzież tego okresu chęt- 
nie marzy, przedstawia sobie różne sytu- 
acie, w których sama odgrywa pewną ro- 
lę. Młodzież marzy о czynach bohater- 


skich, przygodach. podróżach, o przy- 
szłości. 
Pod wzgledem umysłowym, obserwu- 


iemy w tym okresie zwolnienie tempa. 
Często ziawia się przejściowy  zastói. 
związany z wyczerpaniem organizmu. 
Charakterystyczna dla tego okresu daż- 
ność do usamodzielnienia się, do skontro- 
łowania wszystkiego na własną rękę, od- 
biia się korzystnie i w sferze myślowei. 
Wszrastający krytyzm każe badać źródła 
każdego twierdzenia i sprawdzać iego 
treść. Ujawnia się także chęć do sporów 
i do zaznaczenia własnego stanowiska: 
budzi się nastawienia, które we wszystkim 
podnosi watpliwości. Młodzież poszukuie 
ostatecznych zasad i przyczyn. Budzą się 
wątpliwości w odniesieniu do dogmatów 
religijnych, zwatpienia o słuszności prze- 
pisów etycznych. 


Wiek młodzieńczy w przeciwieństwie 
od wieku pokwitania wykazuje charakter 
dodatni. Uczucia zwątpienia i rozczarowa- 
nia ustępują miejsca uczuciom radości i 
zapału. W odniesieniu do otoczenia, two- 
rzy się nastawienie określone iako idea- 
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Od radości łatwo + 


lizm młodzieńczy. Gdy w okresie pokwi- 
tania przeważało zaprzeczanie, opozycia, 
tu przeważa dążność do sharmonizowania 
duszy własnei i swojej osoby z ołocze- 
niem — środowiskiem. Młodzieniec wrasta 
powoli w społeczeństwo. Nie należy zro- 
zumieć tego, by zadowalało go społeczeń- 
stwo takie, jakim je poznaje; przyświeca 
ти raczej ideał społeczeństwa doskonałe- 
go. Stąd też różne utopie pociągają mło- 
dzież tego okresu. Różne wątpliwości; 
moralne, religijne, które trapią młodzież w 
okresie pokwitania — zostają przez mło- 


dzieńca tego okresu jakoś przezwyciężo- 
ne, fragmenty wiedzy i wiary powoli sca- 
lalą się w jeden światopogląd. 

Charakterystyka okresu pokwitania і 
wieku młodzieńczego na pewno nie jest 
пат obcą, gdyż mieliśmy niejednokrotnie 
okazję obserwować te zmiany u podległej 
naszej opiece i szkoleniu zawodowemu 
młodzieży, a poza tym, drogą samioobserwa- 
cji mamy możność porównania poczynio- 
nych spostrzeżeń na własnym rozwoju 
naszego ciała — ducha. 

(Dokończenie nastąpi.) 


RZECZY CIEKAWE 


ШОТТУН ОТОС 


О bombie 


W roku bieżącym przeżyliśmy wiele hi- 
storycznych momentów, które na zawsze 
rok ten uwiecznią w dziejach ludzkości. 
Jednym z tych momentów było użycie w 
wolnie przeciw Japonii — bomby atomo- 
wej. Opisy o. niszczycielskim działaniu tej 
bomby wywołały w całym świecie ogroin- 
ne wrażenie. Dwie niewielkie bomby 
ztzucone na dwa miasła iapońskie zni- 
szczyły je doszczętnie, Cóż to za niesły- 
chana siła wybuchowa została wynalezio- 
па? — ғаруіпіа ciekawi. A „ciekawym“ 
musi być w tym wypadku każdy, bo każ- 
dego interesuje, jakie skutki wywoła ten 
nowy wynalazek w przyszłości. 


W całym świecie dosłownie zawrzało i 
nie ma prawie dnia. by prasa nie гоғріѕу- 
wała sie na temat bomby atomowej. Mó- 
wią o niei wielcy mężowie stanu i szepcą 
maluczcy ludzie w swych poeawędkach. 
Atom stał się nagle bohaterem dnia. Wzro- 
sło równocześnie zainteresowanie fizyką, 
do głosu doszli uczeni, którzy — јако 
wtajemniczeni w arkana wiedzy uowocze- 
sej — staraja się udzielić wyjaśnień szer- 
szemu ogółowi. 


Sama konstrukcja i działanie bomby 
atomowej nie jest iednak dotąd oficjalnie 
wyiaśnione i pozostaje w sierze domnie- 
тай, Pewne zasady, które dały podsta- 
wę do stworzenia tego rodzaiu niszczy- 
cielskiej broni są jednak ogólnie znane i te 
omawia się w publikacjach. Rozważa się 
przede wszystkim możliwość zastosowania 
niesłychanej energii, wyzwolonej przez 
rozbicie atomu, do celów praktycznych. 
Nie kusimy się o naukowe wyviaśnienie 
tei sprawy, odsyłając Czytelników do 
dzieł i rozoraw fachowych, chcemy jednak 
zapoznać lch z pewnymi odkryciami nau- 
ki, które przyczyniły się do wyproduko- 
wania bomby atomowe. 


Do niedawna jeszcze uczeni uznawali, 
że materia składa się z maleńkich. niepo- 
dzielnych cząsteczek i czasteczki te na- 
zwali atomami. Atom iest tak „wielki“, że 
iego Śrędnica wynosi iedną stumilionową 
część centymetra. 


Uczeni wierzyli święcie w niepodziel- 
ność atomu dotąd, dopóki nasza genialna 
rodaczką Maria Curie-Skłodowska nie od- 
kryła nowego pierwiastka — radu. Przy 
badaniu radu okazało się, że wysyła on z 
siebie strumienie promieni. Dalsze bada- 
nia przekonały, Że atom radu wyrzuca 7 
siebie mnieisze cząsteczki, wvłatujące z 
szybkością 16.000 km na sekundę. A więc 
atom rozpada się, a więc jest podzielnv. 
Pierwiastek radu pod wpływem tego pro- 
cesu zmienił swa substancie. Wywołało to 
prawdziwy przewrót w nauce. Angielski 
uczony kRutheford dokonał przy pomocy 
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atomowej 


radu rozbicia atomu. Dzięki jego odkry- 
ciom oraz badaniom innych uczonych 
stworzono nową teorię budowy atomu. 


Na zasadzie tej teorii atom składa się 
z jądra i krążących dookoła niego cząste- 
czek, zwanych elektronami. Budowa pier- 
wiastków zależna lest od tego, ile elektro- 
nów krąży w danych atomach dookoła ią- 
dra. Tak, na przykład, atom wodoru skła- 
da się z jądra i jednego tylko elektronu, 
atom helu z jądra i dwóch elektronów, a 
naiwięcej tych elektronów posiada atom 
uranu, bo — 92. 


Atom posiada w sobie kolosalną energię, 
czego dowodem jest chociażby fakt wy- 
rzucania przez rad cząsteczek helu z szyb- 
kością 16.000 km na sekundę. Energia ta 
iednak nie wyładowuije się, dopóki równo- 
waga między elektronami і lądrem jest za- 
chowana. Z chwila jednak zachwiana tej 
równowagi. z chwilą wytrącenia z atomu 
elektrona, lub zespołu elektronów, nastę- 
puie rozpad atomu, który wpływa na inne 
atomy — i spokojna na pozór materia sta- 
ie sie przedmiotem niebywałego wyłado- 
wania energii. podobnie, iakby ktoś rzucił 
zapałkę do składu materiałów wybucho- 
wych. Wybuch iednego ładunku pociąga 
za Sobą drugi i cały magazyn eksploduje, 
siejąc zniszczenie. 


Naruszenie równowagi układu ladunków 
elektrycznych w atomie nasunęło uczonym 
wiele śmiałych projektów. Nauka zaczęła 
dążyć do przemiany iednych pierwiastków 
w inne. I tak, naprzykład, uczony rosyjski 
Gamow przez zaatakowanie promieniami 
radu jądra atomu litu zamienia ten pier- 
wiastek w beryl. Badania prowadzono da- 
lei. przy czym wyróżnili się swymi odkry- 
ciami małżonkowie Jolliot—Curie, wresz- 
cie wybuch wojny odwrócił uwagę Świata 
od tych doświadczeń. 


Uczeni jednak pracowali dalej i oto do- 
wiedzieliśmy się o zastosowaniu hombv 
atomowej w woinie. Do fabrykacii tych 
bomb użyto naicięższego ze znanych pier- 
wiastków — uranu. Według informacii 
prasowych bomba, zawierajaca 3 funty u- 
ranu, niszczy doszczętnie ohszar w pro- 
mieniu ok. 15 do 20 km od miejsca wybu- 
chu. Dowodzi to, że bomba 1-tonnowa wy- 
starczyła by w zupełności do zrulnowania 
połowy kuli ziemskiej. Ponieważ wypro- 
dukowanie czy przewiezienie samolotem 
bomby I-tonnowel leży w możliwościach 
współczesnej techniki, widzimy więc, że 
do spowodowania „końca świata“ ludzie 
sami są „zdolni“. 

Według domnienań uczonych europei- 
skich bomba atomowa ma się składać z 
dwóch części. Jedna z nich zawiera ładu- 


nek uranu (rzadki rodzai, niezwykle trud- 
ny do wyprodukowania t. zw. U 235), a 
druga niejako „zapalnik“, zawiera praw- 
dopodobnie beryl, który powoduje pod 
wpływem promieni alfa, wydzielanych 
przez гай, eksplozję atomów uranu i boni- 
ba wybucha. Niesłychane wyładowanie 
energii następuje wskutek zniweczenia sa- 
mej istoty budowy materii. 

Obecnie prasa całego Świata rozpisuje 
Się na temat zastosowania wynalazku do 
celów pokojowych, twórczych. To dosto- 
sowanie wyniagać będzie jeszcze wielu lat 
pracy, ale doprowadzić może do wielkiego 
przewrotu w technice, skoro się zważy, że 
kilogram uranu inógłby nam dostarczyć 
energii, do wydobycia której zużywainy 
obecnie — 4.500 ton węgla. 

Geniusz ludzki jest niewyczerpany I z 
pewnością rozwinie ten wynalazek. Sama 
siła nuiszczycielska bomb atomowych inaże 
też napotkać na przeciwdziałanie, skoro 
iuż obecnie wyprodukowano działka prze- 
ciwłotnicze, mogące strącić niechybnie sa- 
imoloty z odległości ok. 20 km. 

W sumie widzimy, że natura kryje w 
sobie tyle różnych możliwości i tyle ta- 
ienmic, iż daleko jeszcze jesteśmy od zba- 
dania wszelkich jej mocy i praw — а ой 
ludzi załeżeć będzie, czy wielkie siły przy- 
rody wykorzystają dla siebie, czy — prze- 


ciw sobie. (к) 
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Przekrój ostatnich wiadomości 
z kraju i ze świała 


W Gdarisku przystąpiono do odbudowy 
zniszczonych przez Niemców kościołów 
Najśw. Marii Panny i Św. Katarzyny. 


W Górach Książęcych pod Grudziądzem 
znaleziono groby masowe, kryiące zwłoki 
ponad 600 Polaków okrutnie pomordowa- 
nych przez Niemców. Wśród ofiar znajdu- 
je się wiele księży, których wywlekano 
z kościołów wprost od ołtarza i pędzono 
na miejsce kaźni. - 


W Olsztynie miała miejsce uroczystość 
ingresu pierwszego biskupa na Warmii i 
Mazurach. Jest nim syn Ziemi Warmiń- 
skiej ks. dr Bensz, b. profesor teologii na 
Uniwersytecie w Lublinie. 


W Warszawie odbyła się konferencia 
prasowa poświęcona zagadnieniom wałki 
z nadużyciami i łapownictwem. Podkreślo- 
no, że przynależność do jakieik4lwiek par- 
tii nie chroni przed odpowiedzialnością 
karną za popełnione przestępstwo. 


W Lublinie prof. Clarens Anderson, 
przedstawiciel UNRRA zwiedził szczegó- 
łowo Uniwersytet im. Curie Skłodowskiei 
oraz b. obóz koncentracyjny na Majdanku. 
Szereg eksponatów, m. in. skrzynkę 
oszkloną, w której znajduią się kości ludz- 
kie, włosy kobiece i popiół spalonych ciał 
więźniów, prof. Anderson zamierza prze- 
słać do Muzeum Uniwersytetu w Stanje 
Pensylwania, gdzie był wykładowcą. 


Niemcy chcieli świat wytruć, jak to 
stwierdzają ostatnio wykryte dokumentv 
hitlerowskie. W roku 1944 postanowili 
Niemcy zatruwać napoje ałkoholowe, pre- 
paraty medyczne i żywność. Używając 
trucizny w stosunku do swych wrogów. 
chcieli bronić się do ostatniego. 


W Łodzi otwarta zostałą radiostacja 
Polskiego Radia. Jest to już dziewiąta roz- 
głośnia radiowa w Polsce. Przed wrześ- 
niem 1939 r. posiadaliśmy osiem rozgłośni 
radiowych. 


W rosyjskiej strefie okupacyjnej Меп- 
cy muszą pracować. Marszałek Żukow 
wydał zarządzenie, aby wszyscy Niemcy 
zarejestrowali się w urzędach pracy, gdzie 
otrzymają książeczki pracy, bez których 
w żadnym wypadku nie otrzymają kartek 
żywnościowych. Jeszcze rok temu takie 
samo zarządzenie stosowali Niemcy na na- 
szych terenach w stosunku do Polaków. 
Obecnie bici są tą samą bronią, którą wy- 
inyślili dia ludności polskiej. 


W Czechosłowacji wszystkie przygoto- 
wania do wysiedlenia 2.500.000 Niemców 
ukończono. 


Generał Eisenhover oświadczył: Wy- 
chowanie Niemców potrwa przynajmniej 
50 lat. W tym czasie, być może, uda się 
Aliantom wszczepić w unysły niemieckie 
ducha prawdziwej demokracji. Hitlerowcy 
nigdy nie znajdą się na stanowiskach kie- 
rewniczych, czeka ich wyłączme ciężka 
praca fizyczna. 


Umowa pomiędzy  przedstawicielami 
Arinii Czerwonej a Rządem Polskim regu- 
luje sprawę majątków poniemieckich na 
Ziemiach Zachodnich, częściowo przez 
wojska radzieckie zagospodarowanych. 
Niezależnie od tej umowy Związek Ra- 
dziecki pożyczył Polsce 50 tysięcy ton 
zboża siewnego celem dalszego zagospoda- 
rowania przekazanych obszarów rolnych. 

Laval, b. premier rządu Vichy został na 
skutek wyroku sądowego w dniu 15-go 
października rb. rozstrzelany. Przed egze- 
kucją, kiedy inu odczytano w więzieniu 
decyzię o odrzuceniu prośby o ułaąskawie- 
nie, zarzucił na głowę prześcieradło i usi- 
łował otruć się. Sprowadzono natychmiast 
lekarzy, którzy usunęli truciznę z jego or- 
ganizmu. О godz. 12,28 wyprowadzono 
Lavala na podwórze więzienne i wyrok 
śmierci wykonano. 


Serce Szopena zostało wśród wielkich 
uroczystości przewiezione z Żelazowej Woli 
do Warszawy i umieszczone w kościele 
św. Krzyża, który ocalał. Stolica złożyła 
manifestacyjnie hold geniuszowi — mi- 
strzowi tonów. 


W Waszyngtonie minister spraw zagra- 
nicznych Rządu Jedności Narodowej Rzy- 
mowski złożył imieniem Rzeczypospolitej 
Polskiej swój podpis na statucie organiza- 
cii Narodów Zjednoczonych. W wywia- 
dzie prasowym minister  Rzymowski 
oświadczył, że stałość granic polskich przy- 
czyni się do ustalenia stosunków w Euro- 
pie. Minister oświadczył, że wybory od- 
będą się natychmiast po powrocie repatri- 
antów z zachodu i wschodu Europy. 


W Quebec w Kanadzie 45 państw radzi 
nad walką z grożącą klęską głodu, W kon- 
ferencii tei bierze udział nasz wicepremier 
Stanisław Mikołajczyk. 


Prowokacyjne ulotki niemieckie kolpor- 
tuje tajina organizacija hitlerowskich „wil- 
kołaków* („Wehrwolf“) w Czechosłowa- 
cji i na naszych terenach przygranicznych. 
Oto treść jednej z takich ulotek: „Dzięki 
wysiłkom naszei znakomitej taktyki już 
otworzyły się oczy angielskich i amery- 
kańskich wielkodusznych narodów, które 
nie dopuszczą, by polskie Świnie żarły 
nasz chleb, zebrany па prastarej ziemi 
niemieckiej". Bezczełność niemiecka nie 
zna granic! 


W Norwegii odbyły się wybory do par- 
lamentu. W wyborach tych prawica zdo- 
była 69, a lewica 81 mandatów. Najwięk- 
а liczbę posłów przeprowadzili socja- 
iści. 


20 listopada rozpocznie się w Norvtn- 
berdze największy proces Świata. Będzie 
to rozprawa przeciwko 24 głównym nie- 
imieckim zbrodniarzom wojennym na czele 
z Goeringiem, Hessem, Ribentroppem i b. 
gubernatorem generalnym w Krakowie 
Hansem Frankiem. Akt oskarżenia їп? zo- 
stał zbrodniarzom doręczony. 


Niemieckie bomby latające V: i V2 zo- 
staną w tym tygodniu wystrzelone z Eu- 


Z życia Pomorza 


ropy na Morze Północne przez uczonych 
i techników angielskich. Po dlugich miesią- 
cach przygotowań można wreszcie przy- 
stąpić do przeprowadzenia tych doświad- 
czeń. 


W Indochinach powstańcy ściągają po- 
silki, aby przeciwstawić się zajęciu kraiu 
przez Francuzów. Oddziały, które masze- 
гија па Sajgon, są doskonałe uzbrojone i 
wyposażone w sprzęt japoński. 


Gdynia i Gdańsk 
wstają z gruzów 


Niezwykle doniosłym wydarze- 
niem dla naszych miast porto- 
wych były dwudniowe obrady Ko- 
misji Morskiej K. R. N. w Gdań- 
sku, które zaszczycili swą obecno- 
ścią Prezydent К. R, N. ob. Bo- 
lesław Bierut i premier Rządu 
Jedności Narodowej, ob. Osóbka- 
Morawski. 


W czasie obrad bardzo intere- 
sujące przemówienie o pracach na 
wybrzeżu wygłosił pełnomocnik 
Rządu ob. inż. Kug. Kwiatkowski, 
mówiąc m. in.: 


Przed sześcioma miesiącami oba 
nasze główne porty leżące w zato- 
ce wiślanej były tak zniszczone, że 
nie nadawały się do eksploatacji. 
W gruzach leżało 80% nowocze- 
snych żelazo - betonowych falo- 
chronów, 60% nabrzeży i urządzeń 
przeładunkowych, 50% magazy- 
nów portowych, 40% budynków 
przemysłowych 1 mieszkalnych w 
porcie gdyńskim. 1 chociaż nad- 
brzeże portu gdańskiego wygląda- 
ło nieco korzystniej, to jednak nie 
pozostał tam ani jeden cały ma- 
gazyn, ani jeden budynek. Dźwigi 
które pozostały w spadku po oku- 
pacji, nie nadawały się absolutnie 
do użytku. Straciliśmy w Gdańsku 
100% taboru pływającego, 100% 
wyposażeń warsztatowych i 100% 
taboru kołowego. Wody w porcie 
były szczelnie zaminowane, Insty- 
tuty Naukowe obrabowane z po- 
mocy naukowych, lud rozpędzony 
po świecie. Takiemu samemu loso- 
wi uległy wszystkie najważniej- 
sze ośrodki życia gospodarczego 
nad morzem. W Kołobrzegu, EJ- 
Маки, Malborgu i wielu innych 
miastach sterczą upiorne gruzy i 
zgliszcza, ale zmaganie się z ol- 
brzymim naporem trudności trwa 
i z każdym dniem będzie coraz in- 
tensywniejsze. 


W pracach na wybrzeżu, jeżeli 
chodzi o sam tylko Gdańsk zatru- 
dnionych jest prawie 15,000 robot- 


ników i 4.500 pracowników umys- 
łowych, związanych bezpośrednio 
z akcją odbudowy urządzeń mor- 
skich. Uporządkowano już w Gdy- 
ni i w Gdańsku 4,000 m nadbrze- 
ży, wyremontowano wiele maga- 
zynów, 33 dźwigów i taśmowców, 
rozebrano 3,000 m zniszczonych 
wiaduktów żelbetonowych i 25,000 
m zrujnowanych magazynów i bu- 
dowli w porcie. 2 ważniejszych е- 
łementów uruchomiono w Gdyni 
8 dźwigów na wybrzeżu polskim, 
1 na wybrzeżu francuskim, 1 na 
wyhrzeżu holenderskim, 2 dźwigi 
wreszcie na wybrzeżu szwedzkim. 


Zdolność przeładunkowa wynosi 
przeciętnie 4,000 ton. W tym sa- 
mym mniej więcej tempie idzie od- 
budowa Gdańska. 


W dalszym ciągu inż. Eugeniusz 
Kwiatkowski omówił odbudow 
urządzeń w portach wiślanych, któ 
re jako jedne z pierwszych wróci- 
ły do życia mimo, iż rany im za- 
dane były głębsze aniżeli gdzie in- 
dziej. 


Omówiwszy dalej wielkość prze- 
ładunku dokonanego na przyby- 
wające do portu statki zagranicz- 
ne, inż. Kwiatkowski mówił о 
kwestii narodowościowej i stwier- 
dził: Nie powinno być w Polsce 
miejsca ani dla jednego Niemca. 
Każda miejscowość winna obcho- 
dzić uroczyście ten dzień, gdy o- 
statni już Niemiec ją opuści i wy- 
wędruje do swojej ojczyzny. 


o o 


KOMUNIKAT. 


Cech Krawiecko-Kuśnierski w Bydgo- 
szczy komunikuje, że z okazji święta Ce- 
chu — patrona św. Homobonusa — odbę- 
dzie się ku czci pomordowanych kolegów 
msza Św. we wtorek, dnia 13 listopada br. 
о godz. 7,30 w kościele św. Krzyża przy 
placu Kościeleckich. 


Udział członków Cechu iest obowiązko- 
wy. Bratnie cechy prosimy o współudział 
ze sztandarami. 


Zarząd. 
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Co o rehabilitacji wiedzieć 
należy. 


Polski Związek Zachodni zorganizował 
w Toruniu konferencię, w której udział 
wzięli przedstawiciele sądownictwa, pro- 
kuratury, Urzędu Bezpieczeństwa oraz 
ławnicy Sądu Rehabiłitacyjnego. Mówcy 
szczegółowo naświetlili ustawę rahabilita- 
cyjną, której celem iest zabezpieczenie 
Państwa przez wyłączenie ze społeczeń- 
stwa polskiego elementów wrogich, ti. ta- 
kich, które w okresie okupacji nie utrzy- 
mały swojej polskiej odrębności narodo- 
wej oraz przez ukaranie tych, którzy nie- 
raz bez specjalnego przymusu wyrzekli się 
swej narodowości. 


Jako niezmiernie doniosły cel ustawy 
podkreślono zadania wychowawcze, iakie 
wobec historii wypełnić muszą toczące 
się obecnie rozprawy. Muszą one wyka- 
тас, że krew i męczeństwo dziesiątków 


tysięcy najlepszych synów Pomorza nie 
były daremne, że straszliwy los ofiar nie- 
mieckiego terroru — więźniów obozów 
koncentracyjnych nie może być postawio- 
ny na równi z losem Polaka, który został 
„volksdeutschem*. Z tego powodu pojęcie 
przymusu moralnego należy traktować 
ścieśniająco specjalnie w stosunku do osób, 
materialnie i społecznie wyżej stojących, 
а więć lekarzy, sędziów, księżv, kupców, 
b. oficerów Wojska Polskiego; tym bo- 
wiem trzeba stawiać wyższe wymagania, 
ponieważ ich obowiązkiem było dać przy- 
kład patriotyzinu. 

Na skutek wyjaśnień Ministerstwa Spra- 
wiedliwości można teraz stosować tzw. 
złoty Środek w formie orzeczenia obozu i 
pouczenia skazanego, że może on wnieść 
do Prezydenta R. P. za pośrednictwem 
Ministerstwa albo Sądu Rehabilitacyjnego 
prośbę o ułaskawienie. Po wysłuchaniu 
opinii Sądu Rekabilitacyjnego może Pre- 
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Twoje pismo 
rzemieślnicze! 


KAWIARNIA » 
I CUKIERNIA 
L. SIUDZIŃSKI 


...A jednak! — 


zydent R. P. zamienić karę obozu na kon- 
tiskate maiątku, orzec skrócenie kary w 
obozie lub zupełnie ją darować. To roz- 
wiązanie stanowi znaczne ułatwienie dla 
sądów, jak również powitane zostanie z 
ulgą przez tych przedstawicieli społeczeń- 
stwa, którzy ze względów czysto ludzkiei 
litości nie chcieli zgłaszać zarzutów prze- 
ciw wnioskodawcom o rehabilitację, aby 
ich nie skazywać na karę dożywotnią. 
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poleca 


wszelkie artykuty kosme- 
tyczne, techniczne i gospo- 
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